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Ochrona lokatorów utrzymana
Obrońcy kanteaiaflikfa przegrali sromotnie w Sejmie

Całe zainteresowanie wczo
rajszym plenarnym posiedze
niem Sejmu skupiało się na o- 
statnim punkcie porządku 
dziennego, to jest sprawozda
niu komisji prawniczej o po
prawkach Senatu do ustawy o 
obniżce komornego i zmianie 
ustawy o ochronie lokatorów. 
Ta sprawa spowodowała, że 
galeria dla publiczności była 
przepełniona.

Komisja prawnicza uchwali
ła znaczną większością głosów 
odrzucenie wszystkich poprą 
wek Senatu. W  tym też duchu 
referował sprawę pos. Gładysz. 
Dyskusja była bardzo namięt
na. Ścierały się dwa poglądy: 
jeden domagający się likwidacji 
ochrony lokatorów, drugi utrzy 
mania tej ustawy.

Obrońcy kamieniczników 
mieli wiele czułych słów. Pod
nosili, żc właścicielom domów 
dzieje się właściwie krzywda, 
że obarczeni są różnymi świad
czeniami, a nie mogą brać od
powiedniego komornego.

Niektórzy mówcy wywodzili 
wręcz, że zniesienie ochrony 
lokatorów obudzi wreszcie im 
cjatywę prywatną i spowoduje 
ożywienie na rynku budowla
nym, a tym samym przyczyni 
się do zaspokojenia głodu mie
szkaniowego.

Przeciwko odrzuceniom po
prawek Senatu, a więc za n- 
trzymaniem ochrony lokatorów 
—  wywodziła druga grupa po
stów  — przemawia przede 
wszystkim fakt nędzy mieszka
niowej w Polsce.

Jest to rzecz powszechnie 
znana. Brak nam właśnie w 
pierwszym rzędzie mieszkań 
małych. Ludność pracująca, za
równo robotnicy, jak i pracow-

wiele mieszkań nowych, ale ko Trzeba więc opracować plan 
morne wynosi tam przeciętnie budownictwa mieszkaniowego 
100 zł. za izbę. Takiej sumy nie i wykonać go, a nie znosić o- 
jest w stanie opłacać ani urz^dchronę lokatorów, 
nik, ani robotnik.

Ustawę o ochronie lokatorów 
będzie można dopiero wówczas 
znieść, kiedy głód mieszkanio
wy zostanie zaspokojony, kie
dy komorne w nowych domach 
będzie znacznie niższe.

Po zakończeniu dyskusji przy 
siąpiono wśród ogólnego pod
niecenia do głosowania. Na sali 
obecnych było 156 posłów. Dla 

. odrzucenia poprawek Senatu 
|w myśl wniosku komisji praw

niczej potrzeba było 94 gło
sów. Rezultat głosowania był 
następujący:

Za odrzuceniem poprawek 
Senatu, a więc za stopniowym 
zniesieniem ochrony lokatorów 
głosowało 77 posłów, zaś za 
przyjęciem poprawek senac
kich 79 posłów.

bec braku kwalifikowanej więk 
szóści głosów poprawki Senatu 
zostały przyjęte.

Wynik głosowania Izba po
witała hucznymi oklaskami. W 
ten sposób rządowy projekt u- 
stawy ze zmianami Sejmu o 
stopniowym zniesieniu ochrony

Przewodniczący wicemarsza-1 lokatorów został ostatecznie od 
lek Podoski stwierdził, że wo-1 rzucony.

Rząd francuski podał sie do dymisji
Komuniści i socjaliści obalili rząd Frontu Ludowego

PARYŻ. Gabinet Chautemps 
podał się do dymisji, ponieważ 
ministrowie socjalistyczni od
mówili swej współpracy w rzą
dzie. Decyzja ta zapadła wśród 
następujących okoliczności:

W czasie odbywających się jest zapewnienia o niezłomnym 
we wtorek wieczorem obrad de zamiarze wypełnienia punkt po 
legacji (lewicowej, delegaci soc- j punkcie programu Frontu Ludo
jalislyczni oświadczyli, że nie wego.
mogą — bez uzyskania zgody j p0 replice prem. Chautemps 
swego stronnictwa — glosowaę przewodniczący Izby poddał pod 
na punkt porządku dziennego ( głosowanie wniosek o votum za 
deklaracji o votum żaufanid, j u£ania dla rządu. W tej chwili 
dotyczący nie wprowadzania o socjaliści zażądali zawieszenia 
graniczeń dewizowych. posiedzenia Tzby. Wniosek ten

Delegaci ci zwrócili się do 20sta| przyjęty przez Izbę. Po- 
swei grupy parlamentarnej, któ siedzenie przerwane zostało o
ra 75 głosami przeciwko 36 u- 
chwaliła ten punkt porządku 
dziennego.

Wkrótce pętem rozpoczęło 
się posiedzenie izby. Herriot od 
czytał deklarację votum zaufa - 

| nia deputowanych Elbela i Se- 
rola. W imieniu grup mniejszo- 

j ściowych deputowany Barety 
| zaproponował dodanie do de

klaracji następującego punktu» 
Izba Deputowanych potwier- 

dza swe poprzednie uchwały 
przeciwko kontroli dewizowej.

. Wniosek ten został poparty 
przez Flandina.

Następnie w imieniu komuni 
stów zabrał głos dep. Ramette. 
Stwierdził on, iż jest rzeczą po

godz. 3.35.
Deputowani powrócili na sa

lę posiedzeń o godz. 4.45 w no 
cy. Ławy rządowe były jednak 
puste. Herriot oświadczył Izbie 
iż Chautemps zawiadomił go, że 
nie interesuje się dalszym prze 
biegiem debaty, posiedzenie 
przeto należy uważać za zakoń 
czone.

Grupa socjalistyczna odbyła 
jeszcze krótkie posiedzenie, na 
którym zredagowano deklara
cję, wyjaśniającą powody po
dania się do dymisji socjalistycz 
nych członków rządu.

Grupa socjalistyczna stwier
dza z żalem, że podczas ostat-

 ______________ ,___ m t P. Jan Packan, prezes Związ-
nicy umysłowi muszą być chro-jku Zawodowego Pracowników
nieni przed wyzyskiem miesz- Kolejowych R. P. (Z. Z. K.), Z u im ^ ^ .  jest rzeczą pt> . „  •
kantowym. którym niezwykle ciekawy w y - żałowania godną, że w deklara n!c£° Posiedf?nia partia komu

Oczywiście jest już obecnie wisd drekejeiay na stronic 6-ej. cji P ^ ieT a  Chautemps bra (
i że premier udzielił tej grupie
swobody postępowania, zmie
niając w ten sposób kierunek 
polityki rządu. Skutkiem po
wstania tego rodzaju sytuacji, 
rząd nie może być w dalszym 
ciągu uważany za rzecznika 
Frontu Ludowego,

O godz. 5.05 dymisjonowany 
rząd opuścił Izbę Deputowa-

Oświadczenie $en. Żeligowskiego
Komisja wojskowa wymiarze nowego przewódokiąiego

Bezpośrednio przed posiedze-' swoim przemówieniem na pie
niem Sejmu zebrała się wojsko num Sejmu w dniu 2 grudnia
wa komisja pod przewodni
ctwem wicemarszałka Schaetz- 
la. Przed przystąpieniem do po
rządku dziennego, który przewi 
dywał przydział referatu, za
stępca przewodniczącego komi
sji, wicemarszałek Scheetzel u- 
dzielił głosu pos. de Thunowi, 
który postawił nagły wniosek, 
by porządek dzienny uzupełnić 
nowym punktem: ustąpienie
przcv.rcaniczocego komisji. Wnio 
sek ten uzyskał w głosowaniu 
wiekrżeść;

Z kc!si wicemarszałek Schae-

atrzymał od kilkunastu posłów 
list. Podpisani stwierdzili, że 
wobec różnicy poglądów na ro
lę i stanowiskô  Wodza Naczel
nego w Państwie, nie mogą z 
nim nadal współpracować.

Gen. Żeligowski oświadcza, że 
bynajmniej nie omawiał roli na 
czelnej władzy wojskowej w 
Państwie, lecz poddał krytyce i 
wytknął te fakty, które w jego 
przekonaniu nie dadzą się pogo 
dzić z zasadami, ustalonymi w 
Konstytucji.

_   ____   Gen. Żeligowski widzi bowiem
tzcl odczytał list, jaki skiero- pewną dwoistość  ̂ władzy u 
wał do niego przewodniczący, szczytu hierarchii państwowej 
komis 

W
przypomina,

grudnia, gen. Żeligowski pod
trzymuje w całej rozciągłości 
również i dlatego, bo gdyby 
przyznał rację autorom listu, 
usankcjonowałby obyczaj krę
powania posła w wypełnianiu 
swych obowiązków.

Po odczytaniu tego listu po
wtórnie zabrał głos pos. de 
Thtin, który oświadczył, że gru
pa posłów, która wystosowała 
list do gen. Żeligowskiego, nie 
może z nim nadal współpraco
wać i nigdy się nie zgodzi, by 
publicznie dyskutowano na te
mat roli Naczelnego Wodza w 
Państwie. Tak było dotychczas 
i będzie w przyszłości.

nych i udał się do Pałacu Eli
zejskiego celem doręczenia dy
misji prezydentowi Lebrunowi.

Konferencja prezydenta Le* 
brun z Chautemps trwała trzy 
kwadranse. Opuszczając Pałac 
Elizejski o godz. 6-15, Chau
temps oświadczył, iż przedmio* 
tem rozmowy był przebieg noc
nego posiedzenia Izby Deputo
wanych,

Życzeniem moim jest — do
dał Chautemps — aby przesile
nie zakończyło się możliwie jak 
najszybciej w atmosferze spo
koju i zgody — tych czynni
ków, niezbędnie potrzebnych 
dla równowagi walutowej Frań 
cji i jej bezpieczeństwa naze- 
wnątrz.

Bank Francji zawezwał wszy 
stkie banki do chwilowego za
wieszenia wszelkich transakcyj 
i  e wizowych.

Ne rada ministra Becka 
z kanclerzem Hitlerem

BERLIN. Wczoraj o godz. 12 
minister Spr. Zagr. Beck przy
jęty został przez kanclerza Rze 
szy Hitlera i odbył z nim dłuż
szą rozmowę. W rozmowie tej 
wziął również udział ambasa
dor Rzeczypospolitej w Berli
nie Lipski.

Po przyjęciu u kanclerza Rze 
szy minister Beck udał się na 
śniadanie do ministra Neuratha. 
Śniadanie odbyło się w ścisłym 
gronie najbliższych współpra
cowników obu ministrów.

Więziła chorego męża w fltlewe
Saar: lito w a n y  Is fa ł na g i r : u

Niezwykły objaw zdziczenia 
ludzkiego zanotowano w Dąbro 
wie.

Doniesiono władzom, że w 
chlewie przy ulicy Wolskiej le
ży na gnoju sparaliżowany męż 
czyzna. Policja udała się wraz z 

: lekarzem na wskazane miejsce i 
stwierdziła, że w chlewie znaj-

Mówca stawia wniosek, by na duje się właściciel tego domu,

Jak ustaliło dochodzenie, 
Kwiatkowski zacl iorował przed 
kilkoma miesiącami i żona, chcąc 
się pozbyć kłopotów, jakie spra
wiało jej pielęgnowanie sparali
żowanego męża, umieściła go w 
chlewie i morzyła głodem.

Z polecenia władz sanitarnych 
sparaliżowanego Kwiatkows
kiego umyto, nakarmiono i prze 
^'-‘riono do mieszkania, a nie
ludzką kobietę pociągnięto do 
odpowedzia 1 noś ci karnek
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Pojawił sio krwawy zbir Mansszeczkc
Postrzelenie dwóch policjantów — Bandyta Rusin towarzyszem Marii- 

szcczki — Zbrodniarze, ścigani przez policję, ukryli się w lasach 
— Łańcuch zbrodni 24-letn!ego Franciszka Rusina

Zbiegły bandyta Nikifor Ma- 
ruezeczko, po wymknięciu się 
z łańcucha obławy, pojawił się 
zniw na widowni.

Władze policyjne zaolanuowa 
ne zostały doniesieniem, że we 
w:i Połcnne obok Garwolina 
ułirywa się poszukiwany Moru 
szeczko z nowym kompanem, 
równie groźnym opryszkiem 
jak zmarły Kaszewlak, Francisz 
kiem Rusinem.

STARCIE Z POLICJĄ
Komendant po sic runku poli

cji y/ o wsi Maciejowice, znajda 
joccj się na granicy wojewódz
twa warszawskiego obok Gar
wolina, olrzymał doniesienie, 
żs we wsi Polon ne zjawił się 
sl/nny bandyta Franciszek Ru- 
s?n, grasujący dotychczas bez
karni na terenie Lubelszcyzny.

Jak wynikało z informacji z 
Rusinem przebvwa jakiś drugi, 
nieznany osobnik.

Komendant, 46-Ie'ni Stani
sław Kołtun, powziął podejrze
nie, ii jest to Maruszeczko.

Zażądawszy telefonicznie po 
siłków, Kołtun wziął z sebą 
starszego posterunkowego 50- 
!e'niego Wawrzyńca Sterna i 
ud i się do Połonnego.

Po zrewidowaniu podejrzane
go domu okazało się, ii bandy
tów w nim nie ma, wc-bec cze
go po'v janci powrócili na po
stronek.

W  krótki czas po tyra donie
siono im raz jesz^e, źe zbrod- 
ne-ze są we wsi Woronno.

Gdy o godzirie 19-ej polic
janci znReżli się w obrębie za
budowań wsi, posypały się na- 

s*rzały, oddane pr-cz ban
dytów, ukrywających się za je 
dr* z chałup.

Trafcni cc'nymi kuła mi p o 
licjanci runęli na ziemię. Wi
dząc rezultat swych s‘ rzałów 
obaj zbirowie zbiegli z* wsi, 
kierując się w stronę wsi Macie 
jo wice.

Tuż za w*Tą Wcroono spot
ka! ich na drodze por'-nurko
wy, idący na pomoc Kołtuno
wi.

Spostrzegłszy Vc gnących z 
rewolwerami w ręku mężczyzn 
policjant w? rwał ich do zatrzy 
mana się. W odpor/c^m na to 
uciekający rozpoczęli kanona
dę, po cz^un znikli w zapadają- 
ćym mroku wieczoru.

ZaałarmcY nne na ’ y chrafa st
Pogotowie Prywatne 8-75-75 
przybyło na mic*śce. Po nało
żeniu przez dr. Paczkowanego 
opatrunków ciężko rannych po 
Hćjan*ów przewieziono do szpi 
tala Dz^wą^a Jezu* w War
szawie. Przodownik Kołtun o*

ODMROŻENIE 1
OffftMAlNA 1 
m a SC.

sto§A1»
MROZOM

trzymał postrzał w pierś, Stern 
zaś ranny jest w udo i nogę, 

Stan obu ofiar obowiązku jest 
w dalszym ciągu groźny. 
rOSCITł ZA Zr  1DNIARZEM 

Władze policyjne po przyby
ciu na teren zbrodni zorganizo
wały niezwłocznie obławę.

Jeden z pa'roli natknął się 
w lasach za Garwolinem na to
warzysza Rusina Wacława Sta 
malca, równ'cż gTOźne*o poszu
kiwanego od dawna, bandytę.

Osaczony ze wszystkich s'rcn. 
przez policję cprvśżek poddał 
się od razu, nie zdoławszy po
myśleć o oporze.

Zaalarmowane posterunki blo 
rą udział w obławie na całym 
obszarze województwa lubel
skiego. Prócz nich uczcs'niczą| 
w pościgu rezerwy policyjne z\ 
wo'ewć dztwa y/arszawskiego.

Jak sądzić należy zbiegły Mc [ sin znany jest już od dawna jako kończone. Gęsty łańcuch obła-
ruszeczko spotkał w okresie! bezlitosny morderca. Dokonaw- 
świą‘ecznym Rusina i połączy-' szy całego szeregu napadów ra 
wozy się z nim planował sze- ( bunkowych z bronią w ręku, w 
reg v/spólnych napadów w cko czasie których zastrzelił cn v/c 
licach Garwolina. Jako prze-. wsi Gorzeń przodov/nika poli- 
wodnik występował S'aniak, o-jeji Mościckiego, wpadł w koń- 
rien'ujący się doskonale vr łych cu v/ ręce władz. ICcnwojowa- 
okolicach. Pochodzi cn z jed- ny do więzienia w Lublinie Ru 
ncj z leżących w pobliżu cred. ] sin zdołał wyrwać się i zbiegł, 

Pojmany Staniak zeznał, iż zacierając za sobą wszelkie śla 
spotkał się z Rusinem w chału dy.
ple jednego z gospodarzy. Przy 
były bandyta, sterroryzował

Po roczny cli krwawych, wyślę 
pach w wc Iowa dni wie lubel-

wieśniaka rewolwerem i kazał sk:m połączył clę cbocnlc z 11
mu nie opuszczać mieszkania.

Twierdzenie Staniaka, jakoby 
nie znał on Rusina, wydaje się 
nieprawdziwe.

KRY" W /Y  ŁAŃCUCH 
ZBRODNI RUSINA

ruszeczką.
z b t r o p a " ' d ' I  do sie-

' -ale,
Obaj

v/y otocz, i lasy, gazie iz~ sra w 
dopodobniej bandyci ukryli się 
po ucieczce i postrzeleniu Koł
tuna i Storna.

MARUSZECZKO NIE JEST 
SPRAWCĄ ZABÓJSTWA 

POSTERUNKOWEGO ŻEMŁY
Zdemaskowanie Maruszecz- 

ki pod Garwolinom jest dowo
dem, iż r.ie był on zamieszany 
w napady, które miały niedaw
no m!c;sce ra Podhalu i w rejo 
r.!e Gór Śv/lę ickrzysklcb.

Przeprowadzone dochodzenie 
ns* akio, iż zamordowany poko

rne doskonale. Pozbrw'eni; jant Zcmła został napadnięty i 
wszelkich skrupułów mordują'zastrzelony pod Pacanowem 
oni swe cRary, nie znając naj- ^rzoz C ^:r jy/  Juliana Kc'ow-

Mimo wyją’kowo młodego 
wieku 24-Ietni Franciszek Ru-

i mn*e;s.zcj litości. skisło i Aleksandra Agnowrkie
Sądzić ralcży, że tym razem go. pochocących ze wsi Tu- 

krwawe ich występy zostaną za
B I

cli ów pod T: 
muimb immii m u

roowsm.

f is . f i r i z M ł ł  o że n i sie 1 1  S u l e s i w
Ślub odbędzie się w najbliższym czasie we Francji

Książę Michał Radziwiłł, któ 
ry, jak wiadomo, przebywa ze 
swą narzeczoną, panią Suche- 
stow w Monte Carlo, przesłał 
do redakcji IKC jeszcze jedno 
pismo, w którym ostro wystę
puje przeciwko swej rodzinie. 
W piśmie tym wspomina rów
nież o głośnej obecnie sprawie 
ubezwłasnowolnienia, o której 
pisze:

„Mcim jedynym błędem było, 
.ż żyjąc za granicą w czasie 
mc jej trzyletniej ciężkiej cho
roby, obdarzyłem zbyt łatwo 
zaufam cm ludzi, którym po
wierzyłem mc;c interesy. Tego 
błędu z pewnością teraz nic 
pc pełnię.

Przez fafezywą gospodarkę 
tych ludzi niegodnych mego za
ufania pov/3tał pewien dług w 
stosunku do wielkości mego 
majątku śm'ccznie mety, któ
ry jednak już mojej kochanej 
rodzlnte dał pretekst do wy
znaczenia mi kuratora na co ja 
[wielki mój błąd, jak to teraz 
widzę) bez sprzeciwu zgodzi
łem się, ckcć dochody się nie 
zmniejszyły*'.

Kurator ten, zdaniem księcia 
zaciągnął wielkie długi, z któ
rych nawet nie zdaje sobie 
cprawy, a za które czyni się 
odpowiedzialnym księcia Mi
chała.

Książę twierdzi, źe nie moż
na mu zarzucać manernostraw- 
slwa, ponieważ, nie tylko że nic 
szastał pieniędzmi, a jeszcze zu 
żył duże sumy z prywatnego 
swego ma?ątku na inwestycje 
w ordynacji.

— „Życie moje i wydatki — 
pisze w dalszym ciągu ksią
żę — zupełnie dostosowałem

do moich możliwości finanso
wych, nie megę jednak, jako 
głowa rodziny, pozwolić krew
nym, by mi pod tym względem 
tub innym dawała rozkazy i dy
rektywy zupełnie nieusprawie
dliwione".

Wypominając o swym zamia
rze wstąpienia w związek mał
żeński z panią Suckcstow, ksią 
żę pisze:

...,,A jeżeli r*oja 
mojej córce p 
nie podoba, to mogę jej tylko 
odpowiedzieć, źe jej pradziad
kowie po kąazRli nazywali się 
August i Lejba Leibrookowie i 
byli prawowitymi Żydami.

TB

narzeczona
iCrzewckiej się

Jestem zdecydowany pojąć teł. Jeżeli ja mam dostać opie
kuna, to i każdy inny powi-za żonę panią Suchestcw i żad 

ne trudności, robione mi przez 
rodzinę, od tego zamiaru mnie 
nie odwiodą.

Jestem przekonany, iż mc ja 
rc-dzina sama w to nie wierzy, 
że jej się uda ustanov/ló opie
kuna, a chce tylko przez trud
ności, które mi w tej sprawie 
robi, tak p. Suchestcw, jak i 
mnie znudzić w nadziei, że od
stąpimy cd naszego zamiaru 
małżeństwa.

Żądam z całą stanowczością 
równych oraw dla siebie, ta
kich, jakie w demokratycznym 
państwie posiada każdy obywa

nien mleć takowego, a wtedy z 
braku osobistości zabrakłoby 
?p:e!:unów,ł.

Książę Radziwiłł i pani Su- 
-liestow mają zamiar soędzić 
sały sezon zimowy na Riwie- 
ze francuskiej. Ślub ich ma 

się wkrótce odbyć, ale ze zro
zumiałych względów nie poda- 
ą terminu, ani miejsca.

Pani Suckes'ow i książę Mi- 
hał prostują kursującą plotkę 

o ckęci adoptowania przez 
księcia synka pani Suchestcw. 
Migdy o tym nie było mewy, a 
zresztą cjelec chłopca, nigdy 
by się na to nie zgodził.

S t a f a iM a  mmmm w  garach
g z o e T c z m s w ą g c i ę c z E ć B  §ó . s i t j j

Y7 dniu wczorajszym wybra
ła się z Worochty w góry na 
nartach wycieczka Przysposo
bienia Wojskowego Leśników 
.w liczbie 25 osób rod kierun
kiem instruktora Kozio.

Wycieczka szła trasą Wero 
szrzenka — Przełęcz Marusze- 
wska—Z ar oś lak i na Spyci spot 
kała ją kurniawa. Instruktor i 
jadący za nim leśnik Sawicki 
wpada w głęboką szczelinę i zc 
zastali zasypani lotnym śnie
gom t. zw. pyłówką.

Po-zostali narciarze rozbili 
się na kilka grup i rozpoczęli 
poszukiwania zasypanych. W 
trakcie poszukiwań uległy zasy 
paniu dalsze dwie grupy narcia 
rzy, pierwsza w składzie 6, dru 
ga — 5 ludzi, które przysypane

Niezwykła afera oszukańcza
HratBBB p r z e b o j e  i p u s z c z o  Bi w  ol»fe§

Władze policyjne wpadły nie 
dawno na trop zorganizowanej 
na szeroką skalę afery oszukań- 
czej.

Ud pewnego czasu Urząd Śle 
dczy alarmowany był przez au
torów tanecznych przebojów re- 
wiowych, iż jacyś nieznani spraw 
cy puszczają w obieg nuty u 
tworów.

Podjęte dochodzenie wykry-

drukarnię na Pradze, skąd wy
chodziły falsyfikaty. Na czele 
„interesu1* stał Wacław Prota- 
sik ze Lwowa.

Specjalnie zaangażowani a- 
genci stenografowali podczas 
przed staY/ień teksty najnow
szych przebojów, następne
go dnia zaś ukazywały się one 
na .rynku, wydrukowane u Pro 
tasika. Geny ich były oczywiś-

eostały poobrywanymi nawisa- kiego. Do pomocy wezwano po 
mi. | gotc.wIe ochotnicze Polskiego

Jeden z narciarzy dotarł do ( ToY/arzyckra Tatrzańskiego, 
lacÓY/ki S raź/ Granicznej pod przy udziale k órego akcja ra-

ilowerlą, skąd zawiadomiono 
schronisko pod Zarcślakiem. 
Na pomoc zasypanym wyruszy 
ł.a eksocdyc‘a ratunl:ov/a w skła 
dzie 40 osób pod kierunkiem 
1*pk Jarosiewicza.

Ekspedycja zdołała odgrze
bać spod śniegu v/szys'!*!ch za 
sypanych z wyją'kiem Sav/ic-

tunkowa trv'/a;a przez całą noc.
Odgrzebanych narciarzy czę- 

śa;ov/o w s'ar3*e nlecrzytomnym 
odstaY/*ono do s^kr^-^ka. ra 
ZarośIa!:u, a stąd do Woroehty, 
gdzie rdzielono im pomocy le
karskiej.

Pohukiwania za Sawickim 
trwają w dalszymi ciągu.

ZackafU fea ty ii we d
Zra b e w rli s r e ' ł u v a I rfifse  przc 'm 'o 'tf

Majątek Kremna położony w I Policja wszczęła ra bandyta- 
oobliżu miasteczłca Dąbie (pow. ] mi energiczny pościg. Władze 
kolski) był terenem niezwykle 
zuchwałego napadu bandyckie
go. W nocy dó dworu wtargnę

!o w krótkim przeciągu czasu cie bardzo niski*

Wspólnikami oezusta byli ku 
pcy: Karol Stranger i Mikołaj 
Ptasiński.

Przeprowadzona rewizja u- 
jawniła w drukarni około 35. 
tys. gotowych do sprzedaży 
nut oraz wiele obciążającego 
materiału. Aresztowani oszuści 
powędrowali do więzienia.

Straty poszkodowanych auto 
’ vr i S," ,r^u Pr ńRwa wyraszą 

(kilkadziesiąt tysięcy złotych.

ło kilku zamaskowanych męż
czyzn,którzy po sterroryzowaniu 
służby splądrowali dwór, zabra 
li z sobą srebra, futra oraz dro
gocenne przedmioty i zbiegli z 
' upem w niewiadomym kierunku.

przypuszczają, że napad był z 
góry uolanowany i przygotowa
ny drobiazgowo. Świadczy o tym 
ta okoliczność, że bandyci prze 
cięli druty telefoniczne, łączące 
dwór z pobliską pocztą, aby unie 
możHwić mieszkańcom dworu 
szybkie zaalarmowanie władz.

B. stmstći R W e b !
s- r z . r y  n i  4 !a’ a iv q ie~ a

Wczoraj po południu ogłoszo 
ny został wyrok przeciwko b. 
staroście nrdwórniańskiemu Zv 
^muntowi Rob akie wozowi, o- 

•ż on a mu o
sobie 

 ̂wych.

przywłaszczenie

B. starosta skazany został nr 
4 lata więzienia z zaliczenier- 
aresztu śledczego od marca ub 
roku, po w ć ’ a t v/o r*-v/i!ne v 
' v /r-’ a ck. 17 0°*! zł. i ponic

pieniędzy samorządo- sienie kosztów sądowych.
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B ILA M I A
Komunalnej Ka$y Oszczędności
POWIATU K R A K O W S K IE G O

W KRAKOWIE, UL. PIJARSKi 1
wraz z Oddziałami w KRYNICY i WIELICZCE

za rok 1937
S tn n  c z y n n y *  S ta n  b ie r n y .

Zł o tycht Z ł o t y c ht
Kasa i sumy. do dyspozycji . . . 2.093.309.45 Kapitał zakładowy „ . .- v 100.000.—
K u p o n y ...................... . . . . 133.502.34 Fundusz zasobowy . . . . . . 2,680.553.55
Waluty obce. . . . . . . . . 1.014.95 Fundusze specjalne . . . . . 84.267.33
Papiery wartościowe.......................... 5.852.376.12

Fundusz wyrównawczy . . . . 900.738.77
Banki i K. K. 0. nostro. . . '  . . 4.436.952.43

Weksle zdyskontowane . . . . . 361.560.40 Fundusz amortyz. nieruch. . . . 67.772.65

Pożyczki wekslowe . . . . . . 11.482,219.40 Wkłady oszczędnościowe . . . . 33.422.129.52

Weksle protestowane . . . . . . 499.731.69 Rachunki bieżące . . . . . . . 1.699.48 .67
Rachunki bieżące otwartego kredytu 975.892.— Salda kredytowe rachunków otwartego
Pożyczki terminowe na zastaw . . 97.820.20 kredytu . . . . . . . . 45.874.—
Pożyczki na skrypty dłużne . . . 801.334.50 Zobowiązania inkasowe . . . . 8.944.11
Pożyczki h ipoteczne.......................... 8.852.640.29 Banki i K.K.O. l o r o ..................... „ 181.110.—
Należności skonwertowane (Bank Akcept.) 3.095.263.02 -

Nieruchom ś c i .................................... 1.591.394.70 Zobowiązania hipoteczne . . , 180.000.—

Kuchcmości . . . . . . . . . 149.34^.86 R ó ż n e ...............................

Różne...................... ..... 161.291.89 Sumy przechodnie ..........................

Sumy pizechodnie............................... 24.357.76 Nadwyżka za rok sprawozdawczy 333.730.65

40.110.068.- 40.110 068 —

Depozyty.............................................. 3.811.044.55 Różni za depozyty . . . . . . . 3.811.014 55
Inkaso.................................... ..... 223.465.54 Różni za inkaso . . . . . . 223.465.54
Pokry ie funduszu emeryt................... 1.800.887.25 Fundusz emerytalny . . . . . . 1 806.887.25

45.951.465.34 45.951 465 34

Kraków, dnia 9 sti/cznta 1938 r. K C I H U t l t l C a  K a S i  B « m » l l i n f r i

Powiatu Krakowskiego
v  K raA P 1** '
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m i b o ś c i  t p o ś w i ę c e n i u

Do służącej Antosi przyszedł jakiś jegomość o małych 
oczkaca z poleceniem od jej narzeczonego. \ / rozmowie z An
tosią niczjialomy przyznał się, że słyszał o podejrzanej „ciot
ce z Ameryki", która przebywa w tym domu, (szło o Jadzię) 
i poprosił: „Chciałbym ją zobaczyć" — „Zaraz się zrobi, niech 
pan poczeka" — odpowiedziała Antosia.

Olworzyła drzwi, prowadzące do drugiego po
koju i wyszła. Po chwili wróciła i cicho powiedziała:

— Ona siedzi w gabinecie i czy La.. Drzwi są 
zamknięte... To niedaleko kuchni... w korytarzu, na 
prawo... Pan naprawdę chce ją koniecznie zoba
czyć?

— Y/ladzio mi opowiadał, że to taki niebez
pieczny ptaszek... Ciekaw jestem, jak wygląda...

— No to zobacz pan... Przez dziurkę od klu
cza... Ale na palcach... Ona siedzi naprzeciwko 
drzwi... Niech pan tylko będzie ostrożny... A zresz
tą — co cna mnie tam obchodzi... I tak tu nie zo
stanę dłużej... Właśnie dlatego...

— Słusznie — kiwnął potakująco głową jego
mość.—  Jak mi Władzio mówił, to musi być ogrom
nie niebezpieczna terreryetka... W tym liście napi* 
sala podobno straszne rzeczy...

— Jak widzę, pan wie o wszystkim... Chodź
my, to panu pokażę, gdzie jest jej gabinet.

■— Czy nie ma nikogo więcej w mieszkaniu?
— Nie. Dzieci poszły odrabiać lekcje do ko

legów, a pan cdszcdf przed godziną. W domu jest 
tyiko ona jedna, ten gagatek.

Antosia otworzyła drzwi.- Oboje na palcach 
prześlizgnęli się przez korytarz do drzwi gabinetu, 
w którym siedziała Jadzia. Jegomość o małych ocz
kach schylił się i zbliżył oko-do dziurki od klucza. 
Antosia stała o jeden lub dwa kroki za nim, drżąc 
cała w obawie, że lada chwila otworzą się drzwi ga
binetu.

Gruszko, gdyż on to był tym jegomościem o ma
łych oczkach, przez dziurkę cd klucza ujrzał Jadzię 
w na wpół leżącej, a na wpół siedzącej pozycji na 
kanapie. Jadzia czytała książkę. Twarzą była zwró
cona do drzwi, tak że Gruszko mógł ją widzieć zu
pełnie wyraźnie. Będąc • doświadczonym szpiclem, 
miał dobre oko i pamiętał dobrze twarze, które na
wet raz jeden widział.

Antosia dziwiła się bardzo, dlaczego ten znajo
my jej narzeczonego tak długo zagląda do gabinetu. 
Pociągnęła za połę jego palta, ale en machnął do 
niej nerwowo ręką, i dalej patrzał. A patrzał tak- 
długo, bo zauważył, że Jadzia wyjęła z porfiiędzy 
kartek książki, którą czytała, jakiś arkusik papieru, 
i zajrzała do niego ze specjalnym zainteresowaniem 
na twarzy.

— Poznam ją nawet gdyby się przebrała za 
mężczyznę, — pomyślał Gruszko.

Antosia lżej odetchnęła, gdy jegomość o rozczo
chranej bródce odsunął wreszcie głodę od dziurki od 
klucza i wyprostował się.

Oboje wrócili do kuchni.
Gruszko miał nawet zamiar odejść stąd zaraz, 

ale pomyślał, że to meże zrobić złe wrażenie na słu
żącej, że zacznie go może o coś podejrzewać, posta
nowił więc zostać jeszcze przez pewien czas. Roz
mawiał z Antosią o tym i o owym, opowiedział jej 
kilka anegdotek, z których śmiała się serdecznie, a 
w koń su uszczypnął ją nawet w p oliczek — niby że 
z nią flirtuje.

— Ach, gdyby Władzio o tym wiedział, — śmia
ła się Antcsia, — zabiłby mnie... Y îe pan, oa jcet 
strasznie zazdrosny.

Y7 końcu Gruszko pożegnał się z nią i poszedł.
Antosi żal się zrobiło, że już odszedł. Co praw

da, ten jegomość nie bardzo jej się spodobał, ale za
wsze jednak przyjemnie jest z kimś pogawędzić. Za
pomniała nawet spytać go, jak się nazywa i gdzie 
mieszka. Szkoda, miałaby chociaż z kim spędzić 
najbliższą niedzielę... A tak to wypadnie jej prze
siedzieć tę niedzielę w demu, bo nic ma żadnej ko
leżanki.

**¥
W  ostatnich dniach Jadzia przeżywała ciężkie 

chwile, jeszcze nigdy nie czuła takiego bólu, jak te
raz, gdy przypcmniaia sobie swego małego Lruno.

Dotychczas była wciąż w stanie człowieka, ci
skanego z jednej burzliwej fali na drugą. W ostat
nich miesiącach nie miała przecież ani jednego spo
kojnego dnia! Jej życie było jednymi pasmem nie
zwykłych, burzliwych wydarzeń. Gdy grała rolę 
księżny Y/oronccw, nie miała wprost czasu myśleć 
o swoim dziecku, które pozostawiła w Krakowie. 
Gdy ludzie przeżywają burzliwe dni, zapominają czę
sto o swoich najbliższych. Ale teraz, gdy znalazła 
się w dcmti Sawickiego, gdzie przez cały dzień pa
nowała niczym nie zakłócona cisza i spokój wielo
pokojowych mieszkań, w których jest mało ludzi, 
v/ tej ciszy tęsknota za dzieckiem wzrosła z niebyy/a 
łą siłą i pochłonęła wszystkie myśli, całą duśzę 
Jadzi.

To wydawało jej się, że dziecko jest ciężko cho
re, to znów widziała je przed sebą, jak leży i wy
ciąga rączki do matki, ale matki nie fria.

Wysłała list do Krakowa, prosiła Wiktora, żeby 
jej natychmiast odpowiedział! co z dzieckiem, a przy 
tej sposobności opowiedziała, co się z nią działo 
w ostatnich czasach. Prosiła Wiktora, żeby jej od
powiedział na „peste-restante", a ponieważ obawia
ła się sama pokazywać na ulicy, prosiła Sawickiego, 
żeby dla niej odebrał list, jeżeli takowy nadejdzie.

Do Sawickiego Jadzia miała bezwzględne zau
fanie. Człowiek, który ją tak ogromnie kocha, nie 
oszuka jej. I jeżeli tylko otrzyma list, zwróci go jej 
na pewno.

Każdego dnia, gdy Sawicki wracał do domu, py
tała go, czy był na poczcie.

Jednego wieczoru, g^y siedzieli przy kolacji, 
i Sawicki opowiadał o różnych wydarzeniach w mie
ście, Jadzia powiedziała:

— Wie pan, jsk ja się tu czuję? Jak w w.ęcie
niu. Proszę mi wybaczyć to porównanie, nie cksia
łam pana broń Boże obrazić, ale niechże mnie pan 
dobrze zrozumie... Opowiada mi pan, że na Y/cli 
Kozacy rozpędzili demonstrację robotników, źe na 
Powązkach saperzy z tamtejszych koszar  ̂ zdjęli 
z drutów telegraficznych olbrzymią chorągiew, na 
której był napis: „niech żyje Niepodległa Pois la!" —

syp.am się, jak prawa 
mi tego domu wre walka o wolność Polski, a zrzu
cenie carskiego jarzma, a ja siedzę tu... — to gorzej 
jeszcze, niż gdybym była skuta w kajdany.  ̂ Eô  być 
w więzieniu, w kajdanach, to znaczy walczyć. A 
kiedy tutaj siedzę, to co? Co zdziałam przez to? 
Panie Sawicki, pan mnie przecież rozumie, prawda... 
Niech mi pan pozwoli odjechać jutro co Krakowa... 
Zapewniam pana, że wrócę. Pan widzi, że oceniam 
uczucia pana należycie, ale nie potrafię tak żyć... 
Y7 więzieniu czułam się slckrcć lepiej, aniżeli teraz... 
To wygląda dziwnie, ale tak jest jednak...

Chmura smutku przysleniła twarz Sawickiego. 
Rozumiał Jadzię, ale czuł, że jeżeli cna teraz cdje- 
dzlc, nie wróci już więcej do niego. Stanowią wszak 
dwa odrębne światy. Ona — bojownik o Niepodle
głość, on — fabrykant, który spędza wieczory w re
stauracjach. To pray/da, teraz nie spędza w ten spo
sób wieczorów, teraz przesiaduje ciągle z Jadzią. 
Teraz cna jest alfą i cmegą jego życia. Ale gdy tyl
ko ona odjadzie, gdy zabraknie jej przy nim, v/rćcą 
koszmarne dni tęsknoty, i ncee, pełne szalonego, 
dręczącego bólu, i wtedy będzie musiał znów cho
dzić do restauracji, żeby „zalać rc-baka'*...

— Nie, nic, niech pani nie odjeżdża, niech pani 
będzie tu jeszcze ze mną chociażby z tydzień... — 
prosił ją. — Przez cale sv.cje życie nie czułem się 
róv/nic szczęśliv/y, jak \s tych ostatnich dwóch ty
godniach... Rrcszę,.. n'cch to pani.zrobi dla mnie... 
Przecież pani vridzi... Nie bacząc na straszną krzyw
dę. którą mi pani tym wyrządza, zastosowałem się 
do dawnego * wafunkti... Chcćiaż to mnie pogrąża 
w piekło cierpienia, tłumię w sebie nadludzkim wy
siłkiem >voli pragnienie przebywania z panią... Ale 
gdyby pani odjechała stąd, gdyby w tym mieszkaniu 
nie unosiła się więcej Y/oń pani ciała, gdybym miał 
nie słyszeć wlęeej pani kroków... o, to by było stra
szne... to by było dla mnie śmiertelnym ciosem.

— Ja wrócę, panie Sawicki.
Jadzia wstała i zaczęła chodzić po rcko'**.
— Niech-pan będzie przskonany, ź e dopóki będę 

w Warszawie, będziemy się zawsze v/idyv/aH,_bę
dziemy najtepszyńii przyjaciółmi, — mówiła-zdławio
nym głosem.

*Czuła, że nie mówi mu togo, co by chciała po
wiedzieć, ale nie mogła mu zadav/ać bólu. Zbliżyłii

I się do okna i wyjrzała. Po drugiej strenie trotuaru 
kręcił się tam i z powrotem jakiś osobnik z podnie
sionym u palta kołnierzem, i rzucał co chwila spoj-

frzcnłc w okna pierwszego piętra. Spojrzenie to v/y- 
dało się Jadzi podejrzane. Aby nie być zatrwożona

Iprze? podejrzanego osobnika, stanąła za firanką i za
częła go obserwować.

(Dalszy csąg jutre).

JlfoweTa
o r a m a t y c z n a  s c e n a
Y7 sobotę po południu za

mierzałem v/yjechać nad m 
rzc. Takich, jak ja było ba 
dzo wielu i pociąg był wypcha
ny po brzegi. Tylko cudem zdo 
byłem siedzące miejsce. Dopie
ro gdy ulokowałem się jakoś 
siwierdziłem z przyjemnością 
że naprzeciw mnie siedzi naj 
piękniejsza kobieta świata.

Obserwując ją, zauważyłem, 
tz  nieznajoma szuka wzrokiem 
ikogeś, k 'o znajdował się na ko 
rytarzu. Musiało jej slam'ąd od 
powiedzieć spojrzenie, które 
nie odpowiadało jej życzeniu, 
wzruszyła bov/:em ramionami
i z rezygnacją opadła na ław
kę. Prawdopodobnie zapropono 
wała towarzyszowi swej2 miej
sce, i on odmówił. N!e podo
bał mi się jednak sposób w ja
ki spoglądali na mn:e moi to
warzysze podróży. Wyciągną
łem gazetę i udaY/ałem że czy
tam. Piękna blondyna, która są 
dziła, że nie jest obserwowana 
natychmiast podjęła niemą roż- 
mowę z mężczyzną na koryta
rzu. Ściągnęła brwi, energicz
nie pc‘ rz?pnła głor.-ą i nagle 
stało się dla mnie jasne, że ro
zmowa ta dotyczy mnie. Spra 
wn ta "aczęla nr.:c in‘ r**gowr.ć 
Udawałem, że cc—»z tnHziej 
zagłębiam się w lekturę gaze-

i czekałem na dalszy bieg
, padków. Nagle milczenie 

*zerwał głos nieznajomej. Mó
wiła po angielsku. Zwróciła się 
do pana w średnim wieku, któ- 
ry stał na progu przedziału.

— Mówię panu, że tracimy 
niepotrzebnie czas. Dav!d nie 
zjawił się. Powinniśmy byli wy
siąść w Medio-lanic i zaniechać 
wszystkiego.

Było dla mnie jasne, że nie
znajoma przypuszcza, iż ńte 
znam angielskiego i znów zaj
rzałem do gazety. Nieznajoma 
obrztlciła mnie przelotnym spój 
rżeniem i dodała:

— Co też uczyni ten biedny 
człowiek, który o niczym nie 
ma pcjęcia i będzie się zacho
wywał jak głupiec, bez wzglę
du na to jak mu przedstawię ca 
łą sprawę. Chcecie mnie do te
go zmusić?

— Nie ma pani słuszności — 
odparł mężczyzna stojący na 
progu. — Nasza podróż nie mo 
gła wypaść pomyślńiej. Przypa 
dek daje nam możliwość dowie 
dzenia się, jak ta„ sprawa wy
gląda w rzcczywis'ośei. P o s t 
oimy tak, jak gdyby rzeczywi
ście David siedział na tym miej
CCM.

Unlccłcm frzc łę,* rSy' tVkr~ć 
moje oszołomienie. Co tu się

dzieje? Kim był len David, kto 
rego miejsce zajmowałem. Gdy 
opanowałem nieco oszołomie
nie, złożyłem gazetę i obrzuci
łem piękną kobietę wzrokiem 
pcłn>m zachwytu. Przez sekun 
dę Wytrzymała meje spojrzenie, 
a nas'ępnie położyła narzutkę 
na kclana i rzekła do mężczy
zny, s'cjąccgo w drzwiach po 
angielsku:
_ — A więc szybko. Zgadzam 

się!
— Będzie lepiej, gdy zacznie 

my za Bogherą — odparł męż
czyzna. — Pociąg nie zatrzyma 
się aż_do Genui, będziemy wó
wczas pewni, że nikt nie wsią
dzie i nie przeszkodzi nam. Tu
taj na kcry'arz.u są tylko, nad 
ludzie.. A ci w przedziale wie
dzą przecież co mają rebić.

Zrobiło mi się trochę nieprzy 
jemnie. Gdzie wpadłem? Czy 
znajduję się wśród gangsterów, 
którzy udają się na wypoczy
nek? Pomimo to, gdy pociąg o- 
puścił Boghere. pozostałam w 
przedziale i tylko instynktow
nie rzuciłem spej-zenie na au- 
'cma tyczny hamulec.

Tuż przed Tortoną do prze
działy wpadł barczysty męż
czyzna i za'rzyriał się przed 
urcczą blondyną. Przy tym od
wrócił się do mnie plecami i 
nas'ąp;ł na negę.

— A w.:?c znalazłem cię w 
kcńc*’ ! Chlałaś r.cicc rĄ c 
mnie! Ale nie wmawiaj sobie.

że to ci przyjdzie z taką łatwe 
śclą! — wykrzyknął groźnie pc 
włosku.

Pozostali pasażerowie z omie 
nili ze sobą spojrzenia pełne 
zdumienia i oburzenia.

Blondyna v roześmiała się po
gardliwie:

— Jesteś szalony! Między na 
mi wszystko się’ skończyło. Nie 
naY/idzę ciebie.

Zaledwie ; skończyła zdanie, 
gdy olbrzym rzucił się na nią i 
wymierzył jej policzek, słrby 
wprawdzie, ale policzek. To 
mnre oburzyło do żywego. Zer 
wałem się z miejsca, ująłem za 
kołnierz mężczyznę, który &'.zł 
jeszcze ciągle odwrócony do 
mnie plecami i wypchnąłem go 
z przedziału. Następnie -zwró
ciłem się do czterech o'acza- 
jących mpie mężczyzn i wrzas
nąłem:

— Wynosić się! Aby nikt z 
was nie odważył się-bez- mego 
pozwolenia przestąpić próg 
przedziału!

Ku memu zdunTeniu bez c- 
poru opuścili przedział, a Ja ża- 
mk-ą!tem za nimi dr£wi i zacią 
gnąłem firankę.

— Co pan właściwie' rebi ?— 
zapylała zaniepokojona ltobie- 
‘a.

— Co robię? Czy pani lesz
cze lego się nic domyśliła? 7o- 
"*r’ę z panią sam ra sam. aby 
r f w  nóz rźu-^dzzyć,' 
że ją kochańi pochyliłem się,

nad nią i pocałowałem fą.
Nieznajoma wcale się nic bro 

ziła, szepnęła tylko:
— Czy pan zwarlcY/a!!?
— feraY/o, doskonale— rzekł 

mężczyzna, który poprzednio 
stał na progu, a obecnie otwo
rzył drzv/i i był świadkiem tej 
sceny, jest to pcmysł, k'ćry o- 
szałamia, którego publiczność 
nie spodzlev/a się!

Y7yprosf owalem się. Zdawa
ło mi się, że nieznajoma obrzu
ciła mnie serdecznym spejeże
niem.

— Ma pan rację — rzekła 
do sY/cgo towarzysza. — Nie 
spodziewałam się tego, ale to 
jest doskonały pcmysł.

— Niech pan mi wybaczy — 
rzekł starszy' pań, zwracając 
się do mnie — jest pan ak*o- 
rcm, nieprawda? Musieliśmy na 
szą główną scenę wypróbować 
w pociągu, a rasza męska gwia 
zda W cs!a‘n'ej chwili rav/Io- 
dła. Ałe tak będzie dla fdnr* o 
wiele lepiej, zmieniam całą sce 
Eę*—- Może zrobimy jeszcze jod 
rą próbę? — rzekłem nicśmla- 
ło.

— Ależ nie — roześmiała 
się piękna l:cb'o'a, — na fcra2 
v/ys'arczy. a!c jeś’ i pan jedzie 
do Sru'a Margucr:‘a, to...

— Z panią pojadę ra koniec 
świń'a — vrrkrzykrr’ cm r.sz-

łunck na jej dicni,
isnąlcm poca
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Pawia, pustelnika. 
Eławizdaki: Desno* 

sława.
S!eu-a w»ch. 7.3?, 

zach. 15.52. 
Księżyca wchód

IHSTCRiA FCCAJZj
13^2 E:.tory zawiera pokój z Mcckwą 

i Pokka odzyskuj ra. i. Inflanty. 
1332 71 kcłaj I znosi konstytucję poi- 

rką.
136? Urodź'! &*ę w Krakowie Si. Wy- 

spiańcki.
191? Na;—d Gccr-zcchiulzu na Chełm

żę (Pomorze).
riCTSŁCTOA*

Kio się rodzi w tym m’ ec:ącu.
Nic łatwo podlega gorącu, 

nCZTLMTCSCIs 
Aihar.ia ma 27.533 lcm. kw. obsza

ru i 1.C55 tysięcy mieszkańców. 
RATY rRAKTYCZIIE:

Só! utrzymuje w świeżym sianie 
wszelakie m'ęco przez długi czas. 

ATCRYZr.lYs 
X7 pogori za szczęściem nie jeden 

je przcckakujc.
T72SC13 ERf EZAEGIs 

— Jeslci z’mc-'.t jak ryb1 —  rzekł 
namiętny karp do cwcj maiżor.ki.

Tłumaczenie snów

I i II cgga cnie
GŁÓ\7IIE V/YGK\NE

Ciała dzienna wygrana zl. 5.GC0 na 
nr: — €6109 

30.CC3 zł. na nr: — 234?
59C0 zł. na nry: — 47753 110952 

133374 147175 136313 
2 033 zł. n-». nry: — 17339 59541

71635 o4227 93114 9C67Ó 134132 137175 
139267 171551 

1333 z!, ra nry:—6494 24224 2254Ó7 
33717 41305 34932 61697 63651 65333 
63259 62353 73754 75633 78596 8143? 
C1331 85344 92419 10436? 111295
113331 1M30? 121165 126555 150915
157363 161971 1699CD 177635 178207 
192413

799 r\
33 53 169 213 334,93 475 537 63 

1055 109 233 91 416 53 83 63? 773 
2C41 234 63 533 647 53 735 44 3077 
112 61 203 51 331 407 22 512 672 S?ó 
4025 43 66 145 215 402 55 611 5141 
505 1? 95 973 6013 67 152 7? 233 40? 
515 55 630 51 717 813 7019 131 232 
353 412 44 93 632 705'20 45 815 49 
8037 115 507 793 894 9022 64 143 81 
253 439 543 651 842 53 61 900 70 72 

10074 252 357 529 716 81 839 112C5 
332 83 4?0 777 807 93.12035 8? 383 
577 633 955 13014 82 22 695 751 75 

P. Helena F. Otrzyma Pani miłą * '?  920 45 14019 133 235 437 63 535

Pełna tabela lo te r i i
8-my dzień ciągnienia 4-e j klasy 40-e i lole ii

wiadomość o nirnrłej esobie. R~do- 
cne wydarzenie będzie latem. Błon 
dynka jest Pani życzliwa.

P. Cl orczyk .  Maryla. Pozaia Para 
wo;ck-wcgo. T.ę/ą p-cpozvc’e małień 
skie. DIug'e życe. Sen Matki prze- 
powiada spełnienie życzeń.

17 Sz'r.kreska z \7 rli. Młodrienicc 
wyzna Pc-i m'łcść. Bedą wymówki 
w demu. Soozęśiiwa cyfra 7.

P. Cła Kar-tclanka, Brdzie crMłc 
powodzenie. Pi er'adze. Sen P. L iii 
yrróży rem:.ns, Wuj-cia czeka dv.4a 
p-zv;amaych chwil, spędzonych w Pa 
ni towarzystwie.

m
CHCRCBY PŁUC

Cru£!ca płuc jest nieubłaganą f co
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chcrób płucnych, 
Łrcnchltń uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy ilp stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKCLAN - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu «ię 
piwoclny, wzmacnia organizm i samo
poczucie chorego oraz powiększa wa

gę ciała i usuwa kaszel.

679 93 793 897 903 95 15169 243 316 
57 490 636 801 15036 120 5? 79 97 
226 69 399 425 70 520 923 17039 44 
247 565 875 81 931 18092 13? 212 3C2 
431 735 853 912 19031 32 41 57 23? 
71 311 470 527 634 840 9C9 31 

23072 105 222 332 6? 623 23 731 
952 21020 94 172 77 233 314 37 421 
63 751 22030 217 527 23015 465 565 
607 805 12 31 21120 23 40 90 335 4*1 
705 919 91 25144 275 619 723 76095 
135 323 494 99 725 957 27018 1C4 251 
331 743 4? 73 897 914 2S023 241 4?3 
543 624 763 829 900 2"040 167 2o3 301 
29 32 556 625 750 8S0 

30929 321 70 891 31067 485 546
32056 214 519 97 852 909 33027 17 75 
2*6 799 954 31004 *2 190 292 353 76! 
96 803 999 35252 58 362 418 500 743 
999 36003 72 116 242 333 41 444 592 
21 3 837 910 37076 181 710 432 84 567 
923 3"00? 730 21 902 39074 96 111 36 
324 321 76 745 P52 51 902 

40Ó47 159 237 325 473 696 69 840 
9*2 41*2? 663 741 832 61 42035 10? 
203 464 550 637 43174 217 93 363 3 
433 81 751 49 886 926 21 30 41159 45 
230 49 372 556 709 64 45021 13 33
2^2 357 417 59 664 773 PI 6943 26
46163 255 506 7SS 846 ,957 27 47032 
34 452 753 877 43351 9 417 602 f37 63 
993 49036 497 20 36 11 675 734 915 

50223 3?3 83 342 43 613 42 725 82 
51102 2 3 267 69 355 52'! 423 630 720 
555 923 14 83 52233 365 437 505 49 
692 61 839 35292 436 55 95 32 51113 
;v* ? v v /7 7 fSTTPI 8 7 5 . 5 5 1 4 7  25? 
330 839 79 911 56039 233 530 6§5 743

{859 57190 94 563 603 859 53332 510 
22 659 760 20 861 87 922 59031 44 210 
101 534. 751-973.

60013 69 133 253 75 339 602 52 722 
27 65 8C7 61035 123 221 £6 373 403 
571 75? £57 62333 520 609 738 65 81 
903 63271 91 302 5 73 £7 878 64041 
51 103 42 419 45 504 34 55 757 839 
15 951 65026 105 325 403 47 85 557
72 6C5 £00 65971 91 319 65 904 67000
73 C? 123 511 635 712 833 995 63361 
474 520 632 756 SOI 933 63103 202 4S 
317 432 533 37 43 639 45 61 733 42 76

73*24 73 81 132 £4 361 435 579 99 
020 7 £5 973 71010 125 41 222 95 409 
20 £23 971 9? 72019 305 539 40 772 
93 £63 73135 5"3 633 724 83 £01 83 
71137 84 434 4? 564 631 741 841 6? 
951 72 75202 315 724 72 871 71212 
49? 577 £ 1  605 63 715 33 77004 75 
177 203 75 370 513 650 £79 78000 S2
232 492 50? 27 52 819 62 65 66 942
79136 215 375 413 931 45 49 

80021 231 63 63 505 20 £3 876 91
0107-3 95 93 170 242 51 303 624 30 37
03 8*0*6 205 395 434 652 711 952 
83233 39 73 93 467 602 845 70 86 
84319 61 79 250 4 '4 €49 905 17 £5217 
523 €"4 732 42 815 957 86327 77 435 
535 59 ■ 735 "931 67001 67 119 4? 230 
3*1 900 8 ^ :9  114 £5 721 373 90 535 
813 71 920 82 89032 86 110 323 483 
527 43 712 810 77 913

93553 84 620 733 811 23 91132 252 
■51 4"3 90 579 721 852 905 55 92033 
93 231 355 417 511 51 60? 16 835 52
04 975 93013 19 433 51 590 624 978 
91053 73 87 93 254 5? 374 83 476 509 
90 6"1 753 63 93013 61 63 77 173 237

514 604 722 73 875 920 23 1C61C4 33 
245 50? 693 871 96 910 47 86 137032 
33 405 34 773 842 52 916 62 72 188083 
107 364 455 93 674 833 953 189159
364 492 565 617 715 61 832 931 43 

190073 9? 264 371 435 515 £7 603 
40 55 81 700 910 191155 332 55? 937 
102131 40 213 352 65 6? 413 511 611 
193293 450 512 65 799 943 191X1 123 
216 34 502 67 622 711 £91

I t K e  casn en!e
Wybrane po 203 zl.

‘ 5*J9 95 604 6 96 717 61 992 2573 610 
3101 253 390 646 714 983 4356 831 
522? 96 373 6105 507 655 73 865 87 £3 
585 7171 232 670 812 84 8099 £63 967 
9253 435 7? 617 772 897 

10014 573 702 67 829 93 907 11073 
713 831 12014 73 201 313 493 503 79 
133C6 435 831 11332 429 572 619 755 
395 1502? 73 757 96 853 975 16032 283 
353 61 4C1 914 17015 56 172 678 1C210 
366 462 553 797 860 19C37 215 583 831 

20313 412 63 517 734 21025 308 752 
22019 29 99 510 C6 711 23X8 367 21253 
356 418 523 894 913 25612 819 983 
26015 123 667 807 46 913 50 27010 267 
507 28056 819 23103 354 403 566 616 

3CÓ86 165 5C6 732 312C1 379 751 
333 32623 65 7G7 818 92 330C2 56 12? 
291 991 3410 682 78? 853 35X9 413 71 
521 615 36109 76 95 593 814 942 37033 
195 362 714 872 38123 232 823 39230 
631 888 974 

40286 336 839 903 17 43 41016 86 
358 867 995 42230 519 43118 238 75

352 487 523 603 3? 53 77? 86 907i879 958 4403! 131 51 45147 921 74 
96037 211 317 602 90 997 97045 82146105 9 282 £3 767 838 77 47163 751 
1?2 237 30? 464 5*7 604 53 730 908 803 961 48202 55 353 479 762 95 919

lI/ct naał &h u/o k u n jf

Rozporządzenie
c z y i ' :  „ N i e p o ł z i d k ]  n a  k o łe ia t h ”

(A.E.) ran Zygmunt Łyz niel nie może sirzymać, to na sufit, 
zadowolony był z porządków,* 2. Nie targać za rączką „ęle-

punujących na kolejach. | plo — zimno". Chlo by takie
—- U nccz w pociągach — za rzecz uskutecznił, ten oberwie,

Ul się parnego razu przed przy \ ze nzu się za jednem razem cie-
godnym towarzyszem podróży pło i zimno zrobi.
— to się róir.e draki urzcczy- 1 3. Nogi na ławce mają prawo
wlsłnżają. Ja to triem, bo dzień ' trzymać tylko jedynie inwalidzi 
w dzień do roboty pociągiem wojenne, a mianowicie bezno 
walę.

Kituje się byle tai eh do wa- 
gcr.u i zaraz ralan uskutecznia.
Żeby takie o fetniaha ifrafem 
ukarać, albo przy skrzy nić go 
raz i drugi, to by się nauczył po 
rządr.cści. A tak to brud tylko, 
śmietnik i jeżdżą ludzie, jak te 
świnie.

Jedno panu powiadam: ze o 
v\ele kolejowe raczdlstwo nie 
skeńszy z tern bałaganem, to 
sam się wezmę za robotąt 1**♦

17 pewien czas po powyższej 
rozmowie pan Zygmunt uznał, 

„wziął się 
 mianow cie przygo

tował w demu wielki arkusz z

że godzina wybiła i , 
za r c io tę4. Miano w'ci 
iowal w demu wielki 
przepisami i zawiesił go w wa- 
ęjerve na widocznym m/eheu.

brzmiały, jak

g.ć.
4. Czystość powietrza ulrzy- 

mana musi być. Za każdy raz 
złotówka grzywny.

5. Używalność sypialnych we 
gonów dla inszych celów zabro 
nicta pod śtrafem, chyba że 
eh'o \edzie z małżonką.

6. Co masz napisać w kloze
cie — napisz se w domu nad 
łóżkiem.

7. IV obikacji kurierka czy' 
lać nie wolno, a też również ki

31 9^04 313 506 30 99294 523 83 631 
733 77

100015 13? 259 33? 531 645 69 
101001 99 131 8? 203 5? 540 635 744 
62 102141 34? 417 79 730 73 103011 
19? 215 3*2 35 501 23 611 8*3 52 6? 
101116 337 73 4''5 £03 775 £45 105034 
r»3 191 231 433 711 105013 195 214 6$ 
300 4.16 43 733 821 95 1070C9 115 66 
233 215 62 6? 561 643 920 1A2C62 10? 
279 342 416 63 639 702 963 109303 
419 575 604 41 750 811 71

110109 8 32 43 3? 57 347 92 575 
111116. 33 2“3 3C6 2? 402 855 112052 
64 197 201 73 304 400 520 26 4? 606 
59 761 113003 49 263 345 43 427 536 
84.5 903 114437 437 86 530 91 621 
115383 416 617 116947 59 409 860 
11707& 133 333 402 31 505 59 73 623 
CS 723 897 917 118031 112 83 276 349
73 403 39 6?S 731 59 896 922 119242
50 472 513 611 731 89

120349 474 511 43 121139 372 640 
"01 69 963 1220:? 133 201 40 405 558 
5? €02 753 885 947 72 123139 236 392
4*9 63 629 91 741 9*3 124224 434 734
67 85? 1*519S 303 533 613 64 850
1.25203 64 402 521 729 876 J"72!6 54? 
"05 9"5 1-^114 294 305 407 555 770 
"16 43 76 913 1*9071 192 203 3*6 21
71 477 670 727 67 8ł 3 83 9*3 6?

. 13092.7 63 145 6? 271 493 591 647 
“ 6 706 f i  131042 1*3 2"5 345 75 529 
>42 93 943 132ł 55 f ?  228 615 49 94 
"05 953 133104 26 76 346 417 5*3 911 
’ 319"S 93 343 561 725 46 934 135320 
"3 £3 4*3 F*9 94 664 854 913 4Ś 
**5!r5 2*1 79 31? 472 693 803 53 63 
*37003 37 42 49 153 243 454 771 8?0 
'73 1**173 254 3*7 406 557 81 727 
'35 139073 85 669 756 820

1401*2 3*3 59? 3 *> 63 5*6 777 925 
45 97 141047 217 70 82 472 7*1 801 
10 43 915 25 14*12? 65 234 93 97 311 
77 73 609 69 9? 776 861 947 14*004
72 333 11 35 5? 4"? 6*7 89 740 55 
333 973 87 144043 101 17 227 62 367 
4*3 5*4 621 63 9"7 14*063 166 c6 232
55 3*3 47 4*0 23 89 5*6 625 7C5 839 873 125172 303 61 70 73 522 875 126178 
94 14633? 94 24? 604 56 Cl 83 85 753 223 364 541 836 92 127112 539 609 65 
147290 97 365 8*3 929 14*1*3 345 92 884 122131 62 725 976 129004 613 803 
413 516 4 3 674 711 8*1 967 140393, 130064 67 153 243 445 541 47 76 707
400 97 670 81 81?  ęgy 91 11613110537 6*3 865 11*643 733

150464 543 63 82 600 850 ^20 133016 544 730 978 134145 301 489 774
*51113 24 3*2 75 659 70 706 945 84 929 135694 977 136103 20 308 84? 911 
75 152251 87 95 463 570 602 23 703 54 137277 133364 677 130358 514 861 
32 71 939 67 91 151163 253 85 303 140003 3 390 407 8*3 2 141074 96
573 860 134126 98 528 606 727 918 225 31 4r7 724 851 14*043 87 94 250 
15505? 75 239 96 473 535 156090 172 509 673 143039 2*4 375 566 617 983 
3*5 452 631 71 921 157027 159 257 144111 364 433 630 56 145359 449 591
357 512 97 15*119 84 201 87 365 423 
*4 5"2 671 700 54 159254 84 401 504 
7*5 24 95t |

15""43 30? 519 815 13 1610*0 414 
*0 £*? 6*9 61 718 81 93 92! 16*071
216 307 412 543 699 731 889 9!3 519 8? 151033 341 655 954 157170 267 
161*13 537 74 £0 615 732 90 802 33 472 **0 611 50 753 158484 643 69 
164076 115 201 463 63 80 91 -892.159133 294 433
15-745 116 351 71 89 441 5*1 7731

rrzepisy owe 
tc:i ■'pujc:

,. r cz^crzgdzcnre dla podróż- 
V '1' * bt’~'nmi i ra 
' 1. I,'la pluć na podlone. Chlo t na

maż. Trza się śpieszyć, ponie- ,7*3 974 5 ,5  r4 r04 ^01 ?9 32
i’jcż ze czas to pieniądz i insze 
także samo potrzebują",

Będący na służbie konduktor 
przestudiował uważnie „rozpo 
rządzenie44 pana 7y«man'a i 
zerwał je ze ściany. Wywołało 
to tak ostry sprzeciw ze sir on < 
rsdna Zy*mur.'a, łn psi cymo r  
tw jenefa okazała się niezbę-
cną.

F"? r k ~ -' ’ ł r rn a  Z ygm u nic

17  l 67037 333 497 5*6* 65 645 54 €0 
797 9*5 16*115 6t 2*0 471 721 935 41 
16"0"1 43 1<4 2*3 5*2 605 56 9*4

170**9 161 475 555 8 855 911 93
f71**? €"1 7«5 54 1721*1 P6 3’ S
=** 773 8*5 91 971 95 17*019 451 €01 
751 1740"? 675 9 '7  17=1*2 202 ^7 74 
n  21 6M 7"1 8r5 17'* *2 2*0 55* 
7*7 170*7 71 131 44 279 175 443 513 
73 l*"0-O 2"1 f A2 55 8^? 77 179018 
213 3*1 9? 4"1 510 6*2 7=7 70 

r rti73 5*0 55 8*0 1~‘ V 7  2*1 61*40, ,7 rn 0-7 ^  r fi-,
' r-> '!*'* '*-'■> /-t fy r-*» f" •
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Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

k m  m M ,  i H w  m t o ł  ą M m
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Pan /jajczyk należy do tych 
ludzi, o których można -powie
dzieć, że mają pełną gębę zło
ta. Kiedy w uśmiechu otwiera 
uda nic precz złota nie widać. 
Na wszystkich zębach ma gru
be złcle korony.

— O mojej twarzy —  mówi 
z dumą -— ‘ nie można po-wie* 
dzic-ć, żo jest nic nie warta. Ja 
mam cały majątek w ustach!

—  Po ca. pan to zrobił? —  
pytają' go znaj cmi.

—  Mu:lałem! — ... wzdycha 
pan Za jczyk. "•—- Mnie się od 
pewnego-'dentysty należały gru 
be pieniądze; Nie mogłem w in 
ny Epcsib. odebrać. Więc kaza 
łcin sobie wstawić złote koro- 
ny.

—  I dobrze panu z tym?
—  Jak czasem. W  nocy nie 

bardzo. Ja się boję wracać pu
stą ulicą. Przecież wyciarczy, 
żeby mnie ktoś dał w zęby i ja 
mogę stracić cały majątek.

Ale w dzień jestem zupełnie 
spokojny. To jest najbezpiecz
niej zna lokata majątku. Z ust 
mi nawet najlepszy kieszonko 
wiec tl\z -nie ukradnie.

—  Nie może pan jednak 2 le 
go majątku korzystać.

—  Dlaczego? Kiedy mi konie 
cznie potrzebne pieniądze, wy
rywam sobie jeden ząb i zasta
wiam w lombardzie.

—  Ale ten kapitał ulokowa
ny w zębach nie procentuje.

—  Zdaje> się -panu! On przy
nosi bardzo duże korzyści. Prze 
de wszystkim pojęcia pan nie 
ma. Jaki to wzbudza szacunek.

Kiedy w restauracji otworzę 
usta i ludzie zobaczą te złote 
zęby — wszyscy się zaczynają 
kłaniać. '

W  każdym sklepie wystarczy 
żebym się uśmiechnął i pokazał 
zęby, a już mi wszystko sprze
dadzą na kredyt.

Wszędzie wzbudzam szacu
nek i zaufanie. I co się dziwić? 
Kiedy zwyczajnego człowieka 
złapie przeciąg, to co go boli? 
Zęby! A mnie wtedy bolą nie zę 
by, ale 7 tysięcy złotych!!

Mój weksel każdy przyjmie 
z zamkniętymi oczami! Mnie 
kupcy nazywają Za jeżyk złoto 
usty!

A  propos weksli. Tu się do
piero odczuwa, co to za wygo
da mieć majątek w ustach!

Bo przecież weksel idzie do 
protestu. I co wtedy? Wierzy
ciel pęka ze złości! Ja mu się 
śmieję w nos, jemu oczy wyła
żą na widek tego złota! I nic mi 
nie może zrobić!

Bo który komornik zgodzi się 
źrebić zajęeie na ustach? Opic 
czętuje mi usta? Wykluczone! 
Na części ciała nie wolno nakła 
dać pieczęci. Zębów nie wolno 
w y' ta wiać na licytac j ę !

Wygoda, co?
Jedyna mewy gada jest z u- 

rręden skarbowym; Z nimi le
piej rde zaczynać, ich lepiej nic 
drażnić. U nich boję się otwo
rzyć usta.

—  I co pan robi?
—  Kiedy przychodzę do urzę 

du skarbowego udaję niemowę. 
Rozmawiam tylko na migi*

Napoleon Sądek,

P. Katarzyna Marzccka z ' niknąć eksmisji".
Warszawy (Piusa XI Nr 31 m. 1 To zdanie najlepiej charakte 
11) pisze, że jest „jedną z lo- ryzuje treść jej odpowiedzi an- 
katorek, która zawsze się mar- kietowej, którą przytaczamy: 
twi, żeby czynsz zapłacić, a u-i

Zsifńasi -  tiony
Deio, duto i’c r i§ u !...

51 Gdyby mnie Eóg uczynił 
ministrem i dal mi tak w kl 
kle prawa i tnpc, to nie 
stawiałabym tfmu Csy Inne 
mu z zasłużonych pcani- 

ków, lecz stawiałabym dużo, dużo do 
mów fedno lub dwuizbowych, dla lu
dzi* których bolączką fest najgorszy 
oplata czynszu.

Komora® dla ludzi biednych nie pc 
winno być większe jck 10—15 złotych 
miesięcznie. Dziś za pokój z buchnij*, 
cbjęty oehreną lokatorów, płaci się 
31—40 zł. miesięcznie, zaś nie cbiąty 
echroną lokatorów 80—90—100 i to

na 4—5 piętrze.
Więc też gdybym była ministrem, 

to nie stawiłabym gmachów tek sza
lenie kosztownych Jp.k np. gmach na 
Królewskie! róg Krakowskiego Przed 
naieścia w Warszowic, Jak gmach przy 
ulicy 6-go Sierpnia róg A !c!i Ujaz
dowskich, gdzie siedzi przez 8 godzin 
kilkunastu ludzi, a przez rerztę go
dzin stoi puslltr.ini, a dużo, dużo lu
dzi śpi pod mostem, czy w barakach

Jestem pewną, łs  gdyby posłowie 
i Kanistrowiie poszli za moją jradr^ tc 
cały neródj biedny błogosławiłby lek 
co oby do tego doszło daj Bele Ainen.

I nikćw. to, zorganizowalibyśmy spolc- 
* cstńslwo na „v/yłwórców i cpeiyw- 
cóv/M. A więc całe życic gospodarcze 
kreju cddzłbym ,lonó!dzieInicEi“ , któ
rych członkami byliby wszyscy ludzie 
pracy.

Spółdzielnię pozostawałyby pod ksn 
trolą jej członków i związków zawo
dowych — a spożywcą jbylby każdy 
według potrzeb.

Oto idea polskich myślicieli: Abra- 
mowck*ego, Drzocay/skiego, nie obca 
Żeromskiemu, i Wojciechowskiego.

Bliżej Czytelnicy z tą ideą zapoznać 
się megą studiując dzieła wyżej wy
mienionych społeczników.

I takim byłbym ministrem — lub 
żadnym.

Wzarcm szulera 
Slfedtowskiegę

P. Agnieszka Dąbrowa, ro
dem z Krakowa, a zamieszkała 
w Kazunlu (Reduta Ordona),

Rozwinięty front oświatowy
propenu je księgowy z  Bfełasostaku

w smakach: orzechowy, pomarań
czowy, rałlcaćo, malaga, witami

nową 1 t. d. firtny
“  Warszawa, 

Wolska 69 
Tcl. 270-51 [

P. Zygmunt Prędkiewicz z
Białegostoku (Br. Pierackiego 
44 ni. 2), księgowy, tak przed
stawia sprawę:
r-j-n No wstępie Zamaczam, że
B K S t ó  n*e ckodzi.mi w tej chwili 

JSf o  tytuł ministra, bo wolę 
ćZm v£^\  dobrym szewcem, kraw 

cem lub Urzędnikiem — jak 
złym ministrem, biorąc pod uwagę 
piękną maksymę, żc „nie pchaj się nc 
afisz, jrk nie potrafisz".

Uweż^m, ie  minister, poseł, ban
kier, ksiądz takimi są — jrlrie jest 
społeczeństwo i czym wyżej umysło
wo stoi społeczeństwo, tyra sławniej
szych ma polityków, literatów, arty
stów ! wszystkich tych, co kieruj- 
nawą państwa.

Dlatego też, gdyby taka ewentual
ność się stała i ja hym musiał zostać 
ministrem rozpocząłbym od wycho
wania społeczeństwa.

Uwaga moja, jako hńnistra, zwróco 
ca byłaby na oświatę i na młodzież i 
dopuszczałbym do wyższych uczelni 
spośród młodzieży jedynie jednostki 
o wybitnych zdolnościach, a nie, jak 
dotychczas jest, że kształcą się dzie
ci, których rodzice są zamożni i któ
rych pycha nakłania do kształcenia 
dzieci i tylko dlatego, żeby wypusz
czać w świat personel nieuków z pa
tentami go* owych karierowiczów dc 
errkania odpowiednich synekur.

Wychowywałbym młodzież wszcze
piając w duszę piękno, ideał, gdyż n- 
wnżnm, że jeżeli rzenćeślnjk, urząd- 
o?k, chłop, doktór nie będzie z zami
łowania zajmowe! powierzonego mu 
stanowiska, nie będzie w swohn za
wodzie artystą — zawsze będzie 
tylko karierowiczem i przeto zawsze 
będzie skłócane społeczeństy/o, gdy* 
brak będzie tych sBaczy ducha., tveh 
rzeczywistych Idealistów, a oełno bę 
dz'e zwykłych zjadaczy chloba,

W  tea sposób moinaby podciągnąć

SOBOTA, 15 STYCZNIA
6.15 K edy ranne. 6.20 Glmnasty- 

ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po
ranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.10—11.15 Przerwa. 11.15 
Audycja dla szikól. 11.40 Płyty. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audyęja połud
niowa. 13.00 Transm'sja z portu VIis- 
ringen (Holandia) uroczystości spu
szczenia na wodę nowej pofekiej ło
dzi podwodnej. 13.30—15 30 -Przerwa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15 45 
Kukułczęta — wesoła audycja dla 
dzleęi. 16.15 Koncert orkiestry woj
skowe?. 16 50 Pogadanka aktualna. 
17,00. Z galęrii d̂ Nyąków syb3ry’s'k:ch 
— felieton, 17.15 Od Aten do Btvto- 
uth. 17.50 Naśz program, 1800 Wia
domości sportowe. 1810 Pogadanka 
społeczna. 18 15 Płyty. 18 30 Program 
na jutro. 18 35 Audycja dla w:i. 19.00 
Audycja dla Polaków za granicą. 
19.50 Pogadanka aktualna. 20 00 Kon
cert muzyki ludowej. 20 45 Dziennik 
wieczorny. 20,55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Muzyka taneczna. 22.50 Ostat
nie wiadcmcśc(i.

WARSZAWA D
13.00 Koncert rozrywkowy. 14 00 

Parę informacji. 14.10 Nokturny Cho
pina. 1500 Pogadanka aktualna. 15 10 
Wiadomości sportowe. 1515 Muzyka 
salonowa i taneczna. 16.15—18 00 
Przerwa. 1S 00 Koncert soPstów. 18 50 
2ycie kulturalne stolicy. 20.00—22 00 
Przerwa. 2200 Alma- ., h Wileński — 
-ccytacjo fragmenló*.*/ y/’—*sy. 22 25 
Muzyka salonowa. 23.00 Muzyka ta
neczna

y/zwyż Ojczyznę, gdyż siłaczom du
cha ciągnącym wzwyż Ojczyznę nic 
potrzebaby było wielkiego wysiłku, 
aby Ojczyzna była potężną i żeby każ 
dema dziecku było w Niej dobrze.

0 spółdzielczy uslróf
Polski

„Robotnik, zwolennik ustro
ju kooperatywistycznego" —
stwierdza:

W  zystkie kwestie, poru
szane w ankiecie, są słusz
ne, ale one mogą być zreal* 
zowane dopiero przez z tui a 
nę ustroju od podstaw.

Ale jak? Może przez jakąś partię 
polityczną? Otóż nie! Dość v/alk po
litycznych . między ludem!

Gdybym był m:n?strcm 1 miał w 
swym gabinecie podobnych Spolccz*

13

chwal i gratyfikścyj tym, którzy na 
to zasluśyii. , . .Di a r'C';C protekcja n'.3 isln-cjc! Je 
go działalność nawet u wrogów znaj
duje zrozumienie.

Czyż nie buduje szpitali i kościo
łówJest wszędzie, gdzie potrzeba.

Przytoczę nieznany szerszemu ogó
łowi wypadek, który go śayictnic. cha
rakteryzuje. Pewnego razu jechał prę 
nder Śkładkcwski bnrdzo otrućzoay 1 
przcpracor/cny do domu do Pomie
chówka odpocząć. Na szesre rrarszaw- 
rklcj n-pcikał rozbity przez a-.to wóz 
i pckaleczcnsgo wieśniaka. Nie na
myślając się, czy to wypada, bierz* 
chłopa do y/Iaanego ruta, zawraca do 
Warszawy i cdrrOzi biędska do szpł- 
t?’n. „Eyó ministrem — to Y/icIkrs pele 
do pracy, r.Ie i wielka cdpow.sdzial- 
ncśś. Premier SkIadkov/ski — to cz!o 
v/ck o Y/iclkim rozumie I gołębim 
sercu!

Trk pracować I t̂ klm ministrem 
chcir.łr jym być i ja. Na chwalę Bożą,

w

54
Gdybym 

strem, sterałabym pię v/c 
wszystkim naśladować obe
cnego naszego premiera p. 
gen Sławoj - Skłcćkowskie

5°*
Bo czyż p. premier nie dąży do 

sprawiedliwości? Czyi nie pracuje 
dla dobra ogółu i dla Państwa? Nic odpowiedzi ankielowe. 
troszczy się o młodzież nie pamaga 
biednym?

Znane są przecież te nieoczekiwa
ne, lotus inspekcje, które keńczn się 
karaniem nicsamiennych prnccvrników 
i pracodawców, lub Udzieleniem po-

fzego Marszalka Fclrld Jótcla Piłsud- 
fik^go, rby Polskę podnieść wzwyż- 

Czytam ankietą codziennie i cieszą 
mnie ta myśli i słowa, które tu pada- 
ja, a myślą ich przewodnią jest: Dla 
C:ehsc, Polsko, r/szystkol

Jutro v/y drukujemy dalsze

POMAD KI D O UST SZACHA

m -■tiit

ZASTOSOWANÎ: '_
GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
| g Ł |  a fc n w y  zfe ao w iu

Żądając. ORyc.<NAunsM mmtKflw a.>«««.i■ KOGUTKIEM*!
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Walki o iudiką egzystencje
pracowników kolejowych 3 emerytów
W yw iU z p. łanem PaAaaeo, prezesem Z. Z . K.

Skoro zwraca się pan do 
mnie po wywiad, obrazujący 
sytuację pracowników kolejo
wych oraz działalność Związku, 
który mam zaszczyt reprezen
tować, odnośnie ulżenia doli 
kolejowców, tojia wstępie rad- 
bym zaznajomić Czytelników 
pańskiego pisma z genezą po
wstania naszej organizacji — 
mówi nam prezes Związku Za
wodowego Pracowników Kole
jowych R. P. (Z.Z.K.), p. Jan 
Packan. — Otóż Związek nasz 
jest pierwszą założoną w Nie
podległej Polsce organizacją 
zawodową pracowników kole
jowych, organizacją niewątpli
wie najbardziej zasłużoną na 
polu rozwoju kolejnictwa pol
skiego, równocześnie podejmu
jącą stale przodującą inicjaty
wę w szerzeniu świadomości 
obywatelskiej wśród swoich 
członków oraz prowadzącą 
energiczną walkę o zdobycie 
ludzkich warunków pracy i pła 
cy dla ogółu pracowników kole 
:owych.

Tyle co do powstania, cha
rakteru i zakresu prac Z.Z.K

Z kolei — odnośnie sytuacji 
kolejowców — muszę stwier
dzić, że miniony rok w życiu 
icii należy do przełomowych, 
zarówno pod względem aż do 
znudzenia zalecanego ile cpła 
canym pracownikom czynnym 
i emerytem „twardego źycia“ , 
jak również porzucenia lękli
we.! martwoty przez cały świat 
^rrcy. Ten ostatni przejaw 
rzuca się nam wszystkim w O;

prezesie,
pożądaną 

tak

czy.
— A cóż, panie 

złożyło się na tę 
zmianę w nastawieniu, że 
powiem, duchowym?

— Z.Z.K., jako widomy znak 
walki pracownika ^kolejowego, 
po niezliczonych szykanach i 
trudnościach, skłonił czynniki 
rządzące w Polsce do zmiany 
bodai w tym kierunku, źe obec 
ny system nie ma już odwagi 
twierdzić, iż tak, jak jest — 
jest dobrze. Owszem, przyzna
ją czynniki miarodajne, że po
łożenie materialne kolejarzy 
czynnych i emerytów (niepo
trzebnie nafabrykowanych!) 
jest bardzo ciężkie.

Oto główny bodziec.
— Jąki, panie prezesie, jest 

plan działania i postulaty, wy- 
suwane przez Z.Z.K,, na rok 
1W8V.

— W bieżącym nowym roku, 
przy wydatnym zasileniu szerc 
gów Z.Z.K., musimy stworzyć 
taką sytuację, ażeby od słów 
doszło do czynów, ażeby mniej 
tracono czasu łabidzenie, że 
jest źle, ale — ażeby rozpo
częto zło usuwać. Takie zada
nie nakreśliliśmy na Walnym 
Zjcźazie Z Z.K. w czerwcu ub. 
r. i zadanie to dotyczy zarów
no nas, to zn. Z.Z IC.,, jak i t. 
zw. czynniki miarodajne.

Zapewne, że zamroczenie to 
lalistyczne będzie to tu — to 
tam usiłować (jak to już miało 
niejednokrotnie miejsce) prz?- 
szkr.dzr.ć rerra'Memu, rcr/.-ejo- 
wi naszych si^ lecz nie można

będzie powstrzymywać żywio' 
łowego pochodu do odzyskania 
pełni praw, należnych całej kia 
sic pracującej, wśród której za
szczytne miejsce przypada pra
cownikom kolejowym.

Kolejarze z napięciem śle
dzą, jak niemal wszyscy pra-. 
ccwnicy, poprzez wzmocnienie 
organizacyj zawodowych —* 
podnieśli, choć minimalnie, 
swoje płace, a tylko w szere
gach kolejarskich, mimo wzro? 
stu dochodów na przewozie 
kolejowym, płace są najniższe.

W tym miejscu podkreślę, żę 
wysokość płac, przysługują
cych w dn. 1.IV.36, w zestawie 
niu z wysokością płac, przysłu 
gującym w tym samym okresie 
roku 31 — wykazuję zmniej
szenie o przeszło 50 proc.. Da
lej podatek specjalny jest szcze 
golnie dotkliwym ciosem, gdyż 
został wprowadzony w życie 
właśnie w tym czasie, kiedy 
pracov/nicy, wyczerpani dosłow 
me walką o materialną egzy
stencję, znajdowali się już nie
omal u kresu swych możliwo
ści. Na dobitkę zaś złego, jak 
gdyby całe piekło zmówiło się 
rrzcciw biednemu pracowniku 
wi, wzrosły równocześnie zna
cznie koszty utrzymania.

Reasumując to wszystko, 
stwierdzam, że głównym na
szym postulatem i żądaniem, z 
którym wkraczamy w rok 
1933 — jest walka aż do zwy- 
restwa o ludzką egzyNoncię 
nk prac:wraków czynnych, iak

i tm ervtóv*
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach przedwcjemiych. Bekały kupiec xvar- 
szawcv.d, A ni'.cci OlglńaLi, nabył szyb mailowy na Kaukazie i 
przeniósł się tam z żoną i córką do miasta Grcznv.

Tu spoikalo Olgińskich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, Selim - Cham, por
wał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.

Gdy Olgińaki złożył hersztowi zbójeckiemu żądamy okup, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dniach uciekła 
od rod-iców. Pokochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
niego, by zostać jego żoną.

Ponieważ pocizuk!'wania policji nie przyniosły rezultatu, 
Antoni Olgiński. przebrany z i Czeczeńca (Czeczeńcy — to ple 
mię kaukaskie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę,

Selim - Cham jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, źe przebił kindżalem o.icera rosyjskie
go, który chciał wziąć przemocą piękną żonę Selima.

Selim - Chan-owi udało się jednak uciec z Sybiru w bar
dzo pomysłowy sposób. (Jako „nieboszczyk“ został wywiezio
ny w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadzał do samobójstwa jakiś 
olicer carski.

Po tym Selim - Cham zorganizował bar.dę wiernych mu, 
nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali ludzi bogatych, a o- 
trzymamy od nich okup pieniężny roedawaK ubogim mieszkań
com gór.

Wysłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mogły 
schwytać Selim - Chana, gdyż mieszkańcy gór ukrywali u sie- 
Ke swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów
ki,

śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Roeji, 
a nawet za granicą.

Między innymi słyńmy był jego napad na kasy ko!e:owe, 
oraz napad rabunkowy na naciąg pośpieszmy Moskwa — Baku

Jcdon clicer carski, K blrow, postanowił za wsrcM*ą cenę 
schwytać Selim - Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 
ubogiego C.-eozeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
OccTcńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban
dy Selim - Chama. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze
niec Ali'* — jego całkowite zaufanie.

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wyęadfc*—3 ** 
lfm - Chan przysłał do jedr *™Tr*'* ~«.mna,
jakiegoś starca, pode|r *rs „  *tpi eg os iwo. W tej samej wsi, 
do której przysłano star przebywała też i Marta.. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnaleźć %*ą jedynaczkę.

Staremu 0!g:ń:k!crau groziła śmierć, bo Szaman by! prze
konany iz  on jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanowi, 
że ch-e pamówić ze starcem.

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę I poprosiła 
żaby przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
v.*szcdł do pokoju, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dz’ecko.

Potem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary Olgiń
ski starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci 
ła do domu. #

Obecny przy tej scenie Szaman mc nie rozumiał z icb 
rozmowy, bo mówili po polsku. W jego umyśle powstało po
dejrzenie, że Marta jest w zmowie z tym starcem-szpiegiern.

Szaman chc-iał zaraz urządzić sąd nad starym Olgińskim, 
ale za wstawiennictwem Marty postanowił tę sprawę odłożyć, 
c i do przybycia Selim - Chana. Do tego czasu starzec miał 
przebywać w zamknięciu u Szamana.

Tymczasem Kibirow przybył do Kisfowodska. Dowie
dział się tu, przypadkowo zresztą, źe milioner amerykański 
John Smith zajechał do pensjonatu Niagara.

Kibirow w towarzystwie jednego ze swoich ludzi ocze
kiwał wyjścia amerykańskiego milionera z pensjonatu. W no* 
Miźu kręcił się Esand, który miał porwać Amerykanina. Na
gle z pensjonatu wyszedł Amerykanin ale... w towarzystwie 
ojca IGbirowa.

Aby pokryć zmieszanie, które go opanowało, Kibirow 
povredział do swego towarzysza, że starzec, rozmawiający 
z Amerykaninem, jest generał-gubernatorem Michcjewem

Esand omylił się i zamiast porwać Amerykanina, porwał 
la konia towarzyszącego mu ojca Kibirowa.

O i  chwili rozmowy z ojcem Marta, złamana » a duchu, 
oczekiwała przybycia Selim - Chana. Gdy Selim * Chan przy- 
:>ył wreszcie, powiedziała mu, źe przysłany przez niego starzec 
>est jej ojcem.

Selim-Chan przyprowadził starego Olgińskiego do swojej 
sakli, do Marty,

Nagle do pokoju wpadł Kadh z okrzykiem: „Essand 
przvwió7t amcrvkańrkie*o milionera".

Esand przywiózł do SaMm-Chana starego Kibirowa Gdy 
Stary Kibirow zrozum?-.!, źe SeKm-Cban bierze go za Amery
kanina. powiedział: „ja ’>rtem Rosjaninem .

Selim • Chan odęcia! starego Kibirowa do Szamana, po
stanowiwszy zaczekać z załatwieniem tej sprawy aż do po
wrotu „Alego". Potem nastąpiła rozmowa między Selim - Cha
nem, Martą i jej ojcem.

Marta oświadczyła stanowczo, że nie odejdzie nigdy od 
Selim - Chana. Stary Oljlńsld ułożył się do snu w mieszka
niu Mirty, ale gdv nazajutrz rano Selim - Chan wszedł do 
pokoju, starca tam nie było...

Selim-Chan dogonił starego Olgińskiego, aie wziąwszy 
od nietfo słowo, źe nie zameld” je policii o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił go wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi*cgo, żeby go śledził.

Tymczasem jacyś Czeczeńcy przynieśli na rękach ran
nego Alego. • . «

Alego położono w sakli Szamana. Leżał w konwulsjach. 
Cybecni uważali, że to jest atak padaczki. Przez dłuższy czas 
nie udawało się przywrócić go do przytomności.

„Ja mam sposób ocucenia go*' — zawołał stary Kibirow, 
obecny przy tej scenie.

—  Co to za sposób? —  zapytał Selim-Chan, pa
trząc na AIi'cgo, który wciąż jeszcze drgał w kon
wulsjach i charczał cicho.

—  Przede wszystkim wszyscy muszą  ̂ stąd 
wyjść, —  odpowiedział stary Kibirow. —  Padaczka 
;est w pierwrzym rzędzie chorobą nerwową. Wokół 
chorego no winna panować bezwzględna c•—*.

— Wyjdźcie stąd wszyscyI ■*y__zawołał Selim* 
chan

W mgnieniu oka wszyscy wysunęli się z po
koju.

— A teraz proszę mi podać mokry ręcznik. 
Umoczcie go w lodowalo-zimnej wodzie.

Selim-Chan wyszedł na chwilę. W pokoju pozo* 
stał tylko stary Kibirow i chory, jęczący z cicha 
„A T .

W tej samej chwili młody Kibirow otworzył o- 
czy i ostrym szeptem powiedział:

— Ojcze... To ja, Fiedka... Nie odzywaj się, na 
miły Bóg... Ani jednego słówka... To wszystko... 
specjalnie... z powodu ciebie... Bałem się...

Młody Kibirow chciał jeszcze coś dodać, ale ur
wał szybko, bo drzwi się otworzyły i wszedł Selim- 
Chan z mokrym ręcznikiem.

Trudno wypowiedzieć w słowach to, co prze
żywał stary Kibirow. W duszy jego w owej chwili 
szalała burza... W jednej chwili jednak zdał sobie 
sprawę, źe musi za wszelką cenę zapanować nad 
sobą.

Najmniejszy ślad niepokoju na jego twarzy mo
że go zdradzić. Najmniejsze drgnięcie głosu mogło 
unieszczęśiiwić ich obu — jego i syna.

Nagle wszystko stało się dlań jasne i zrozu
miałe!...

I tajemnicze zniknięcie Fiedki i jego obecne za
chowanie się... A jednak... jednego ne mógł zrozu
mieć: dlaczego Fiedka prz<Tbvl w ło r 'cjsce, skoro 
wiedział, gdzie się ukrywa Selim-Cha ?

W  tej samej chwili młody Kibirow otworzył oczy
i ostrym czeptem powiedział*

—  Ojcze.„ To ja, Fiedka*-

Czy nie byłoby najlepiej, najsłuszniej z jego 
strony, gdyby poszedł do policji i zameldował, źe Se
lim-Chan przebywa w tej a tej wsi, tej a tej sakli?

Wiele rzeczy wyjaśniło się teraz staremu Krbi- 
rowowi, ale wielu jeszcze rzeczy nie potrafił zrozu
mieć. Nie umiał jeszcze rozwiązać całkowicie tej za
gadki...

— Oto mokry ręcznik, — powiedział Selim- 
Chan do starca.

Stary Kibirow wziął do rak ręcznik i obwiązał 
nim głowę swojego syna... Potem zaczął nacierać 
jego skronie... Długo i starannie krzątał się koło 
niego... I niepostrzeżenie, w ukryciu przed Selim- 
chanem, uścisnął rękę młodego Kibirowa, dając mu 
znak, żeby „wrócił do przytomności'*.

Ale młody Kibirow wciąż jeszcze drżał w kon
wulsjach.

Od czasu do czasu tylko oddychał ciężko...
— Niech mi pan da jeszcze jeden mokry ręcz

nik, — zawołał stary Kibirow. — Widzi pan, jak to 
skutkuje? Szybciej!...

Selim-Chan znów opuścił pokój, pozostawiając 
ojca i syna sam na sam.

— Ojcze... Bądź spokojny... rozległ się znów 
szept młodego Kibirowa. — On cię zaraz uwolni... — 
szeptał, spoglądając wciąż na drzwi. — Ale pamię
taj... Niech nikt się nie dowie, że ja tu jestem... Na
wet matka... Selim-Chan ma wszędzie swoich szpie
gów... Tsss... On idzie...

W chwili, gdy drzwi znów się otworzyły, stary 
Kibirow nadal nacierał skronie swego syna. Szybko 
pochwycił mokry ręcznik z rąk Selim-Chana i za
czął uderzać tym ręcznikiem syna po głowie i karku

Z gardła młodego Kibirowa wyrwał się długi, 
przeciągły jęk, i nagle otworzył oczy...

— Oho, jesteś przecież pierwszorzędnym dok
torem, — myrćcił s:e Sc!:m-Chrn do Kibirowa z uzna
niem w głosie, — On znów żyje, mój dżigitL, — na

jego twarzy ukazał się radosny uśmiech.
Młody Kibirow zaczął się rozglądać po pokoju. 

Spoglądał to na Selim-Chana, to na swego ojca, jak
by błędnym wzrokiem. Wyglądało to tak, jakby ni
kogo nie poznawał, jakby myślami był jeszcze gdzieś, 
w innym świecie... W świecie niejasnych widziadeł...

Musiał odegrać swoją rolę do końca w taki spo
sób, żeby ani na włos nie uchybić naturalnym obja
wom wracania do przytomności. Najmniejszy błąd, 
najmniejszy nienaturalny gest mógł doprowadzić do 
katastrofy.

—  No, Ali, jak się czujesz? — zapytał Selim- 
Chan.

— O, wielki Allach! -— westchnął ciężko mło
dy Kibirow. — To ty, Chanie?

—* Nie poznajesz mnie, Ali?
— Tak... ale widzę cię jakby za mgłą... Ale 

mgła rozwiewa się powoli... tak powoli... Już cię 
widzę... Coraz lepiej... A  kto to jest?... Ten z siwą 
brodą?

— Zaraz się dowiesz o wszystkim, Ali, ale po
wiedz mi, czy ci już lepiej?...

— Ach, tak...
Coś sobie teraz przypominam... — mówił jakby 

do siebie Kibirow, nie odpowiadając na pytanie Se
lim-Chana. — Kiedy to było?...

Wczoraj?... Powiedz mi, Chanie, jak długo już 
tak leżę bez przytomności?

— Tego nie wiem, Ali, przywieziono cię tu 
przed godziną, ale znaleziono cię w lesie już w tym 
stanie... Jak długo tam leżałeś, tego nie mogę wie
dzieć. Co się z tobą stało, Ali?

Selim Chan spojrzał na starego, jakby zastana
wiając się nad tym, czy Ali powinien odpowiedzieć 
mu na to pytanie w obecności obcego, giaura.

Młody Kibirow postanowił jednak grać swą ro
lę do końca i to grać tak wyśmienicie, żeby w Se
lim-Chanie nie mogło obudzić się najmniejsze nawet 
podejrzenie.

Spojrzał na ojca i słabym głosem zapytał ©o 
czeczeńsku:

— Kto to jest ten starzec?
— Giaur jakiś!
— Czy on rozumie nasz język?
— Nie wiem.
— Czy to ten starzec, szpieg, który wfedy krę

cił się koło naszego obozu, a tyś go posłał do Sza
mana?

— Nie... To ktoś inny... Chcę właśnie pomó
wić z tobą o nim, Ali...

— O nim? Ze mną? A  kto to taki właściwie? 
Jeżeli to giaur, to nie powinien słyszeć tego, co chcę 
ci opowiedzieć... Każ mu wyjść!

Selim-Chan otworzył drzwi, zawołał Szamana 
i pozostałych Czeczeńców, którzy byli przed tym w 
sakli

— Widzicie, ten starzec ocucił Ali‘ego! — za
wołał. —

Selim-Chan będzie mu to zawsze pamiętał! 
Niech pan będzie spokojny, panie Kibirow, — dodał, 
zwracając się do starca. — Wynagrodzę pana nale
życie... Pieniądze otrzyma pan pocztą... Niech pan 
poda swój adres...

 ̂ Nie potrzeba mi żadnego wynagrodzenia... 
Największym dla mnie wynagrodzeniem będzie to, 
że się znajdę znów u siebie w domu. Niech mnie 
pan uwolni!

— Gdy tylko rozmówię się z moim dźigitem, 
którego pan dopiero co uratował, każę pana natych
miast odwieźć na koniu do najbliższego miasta. Niech 
pan zaczeka na podwórzu przed saklą...

Selim-Chan kazał wyprowadzić starego Kibiro
wa na podwórze. Jeden Czeczeniec miał go — dla 
zachowania ostrożności — pilnować.

Potem Selim-Chan zamknął się z Alim w od
dzielnej izbie i zaczął go wypytywać o to, co się 
z nim działo przez czas jego nieobecności.

— Czy wiesz, Ali, — rzucił pierwsze pytanie,— 
czy ty wiesz, żeś się porządnie pomylił?

— Ja? W czym, Chanie? — udawał Ali zdzi
wienie.

— Zamiast Amerykanina Esand przywiózł Ro
sjanina, niejakiego Kibirowa.

— Co-o?! — zawołał młody Kibirow. — Nie ma 
tutaj tego amerykańskiego milionera?!...

— Naturalnie, źe go tu nie ma. On siedzi sobie 
spokojnie w Kisłowodsku... — odpowiedział Selim- 
Chan z pewną ironią w głosie. — Jak Esand podaje, 
tyś kazał mu wziąć tego Rosjanina...

— To wykluczone! Esand kłamie, Chanie! — 
odpowiedział Kibirow wzburzonym głosem. — Wy
raźnie wskazałem mu na Amerykanina.

(Dalszy ciąg jutroL

\



OSTATNIE (WIADOMOŚCI

l « m  IM. J. SŁOWACKIEGO:
Sobota „Gałązka rozmarynu'1 
Niedziela pop. On i jego sobowtór 
Niedziela wiecz. Gałązka rozmarynu

„RlGOLETTO" w teatrze krak.
Drugi i ostatni występ słynych śpie 

waków zagranicznych Dinu Badescu 
i Bebana Tessiana odbędzie się w o- 
perze Verdi‘ego „Rigolctto" w ponie 
działek dnia 17 b. m.

TEATR BAGATELA 
NOWA REWIA W BAGATELI

Weszła na afisz teatru 
Bagateli nowa wesoła, pełna humorn 
rewia pt. „Szkoła humoru'1

Rewia ta zawiera wesołe i ciekawe 
momenty satyryczne i stanowi nie
wątpliwie miłą rozrywkę.

Ponadto filnj „Krew na morzu".

WESOŁA REWIA LWOWSKA
Świetny zespół artystów operetki i 

rewii lwowskiej będąc obecnie w ob 
jeżdzie po całej Polsce zatrzyma się 
przez kilka dni w Krakowie, gdzie 
wystąpi w Sali Saskiej, przy ul. św. 
Jana 6.

Grana będzie mozaika operetkowa 
pióra znanego poety H. Zbierzohows 
kiego p. t. „Co wolno wojewodzie'1.

Występy codziennie ó go 
dżinie 7.15 i 9.15 wieczorem.

Teatr Z w. Młódź. Przemysłowej
powtarza w niedzielę przy ul. Skar
bowej L. 2, „Jasełka1'

Początek o godzinie 6-tej wieczo
rem.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Więzień królewski 
ADRIA: Dziewczęta z Nowolipek 
ATLANTIC: ..Siódme niebo 
dżina.
PROMIEŃ, Czar Cyganerii
ŚWIT Droga cesarska.
SZTUKA Dziewczę z temperamentem 
UCIECHA: Linia Maginota.
STELLA: Znachor 
WANDA: Ich 100 i ona jedna

R A D I O
6.15 audycja poranna 11.15 audycja 
dla szkół 11.57 hejnał z wieży raar- 
jackicj 13.45 koncert życzeń z płyt 
14.45 wiadomości bieżące 15.15 poga 
dbnka aktualna 15.30 wiadomości go 
spodarcze 16.15 koncert orkiestry wo 
jśkowej 16.50 pogadanka aktualna 
18.00 wiadomości sportowe 19.00 au
dycja dla Polaków zagranicą 1950 po 
gadank aaktualna 20.00 koncert mu
zyki ludowej 20.45 dziennik wieczór 
ny 21.00 muzyka taneczna 22.50 os
tatnie wiadomości dziennika wieczór 
nego 23.00 muzyka taneczna.

MOCNY DYŻUR APTEK
Apteka pod Złotą Głową Rynek Gł. 

L. 13.
Pod Opatrznością Karmelicka L. 23 
Niebieska, Starowiślna 77.
Czternasta Lubicz 7.
Pod Temidą Długa 66 
W  Podgórzu: Apteka Podgórska,

Ayake 9.
NOCNY DYŻUR LEKARZY

Lewkowicz Ferdynand Sobies
kiego L. 16, tel 114-34

Szancer Henryk Starowiślna 60
teł. 129-57 

Starowski J.
Baranowski Wł. Kościuszki 52

K R O N I K A  K R A K O W A
Ustawa o ochronie lokatorów

utrzymana w mocy
Sejm przyjął ustawę w brzmieniu Senatu -

W wyniku dyskusji, Sejm o-1 W głosowaniu przez drzwi, katorów w stosunku do wszyst 
tło godziny 19.50 przystąpił Seiin większością 2 głosów n rzv  i Itioli lnlralikoło godziny 19.50 przystąpił 

do głosowania nad poprawka- 
mi Senatu do ustawy o ochro
nie lokatorów.

Sejm większością 2 głosów przy 
jął wszystkie poprawki Senatu 
zachowując tym samym na ok 
rcs bezterminowy ochronę lo-

kich lokali.
Za odrzuceniem poprawek 

Senatu głosowało 77 posłów za 
przyjęciem zaś 79.

Kiedy inżynier Doboszyński
zostanie przewieziooy do Lwowa?

Wedle informacji nadesz- . skiogo z krakowskiego więzie. 
łych ze Lwowa, proces przywó J  nia św. Michała do Lwowa nas 
dcy najścia na Myślenice od- j tąpi w najbliższym czasie o ile 
będzie się w połowie lutego. zażądałby tego- prokurator, któ 

Przewiezienie inż. Doboszyń • rv wnosi oskarżenie.

W przeciwnym razie inż. Do 
boszyński przewieziony będzie 
dopiero tuż przed rozpoczę
ciem rozprawy.

Groźna szajka kasiarzy krak.
na ławie oskarżonych

W roku 1937 na terenie Kra
kowa grasowała szajka kasia
rzy na czele herszta Władysła
wa Dębskiego znanego przestę
pcę. którzy na terenie Krako
wa dokonali szereg włamań, 
ostatnio zaś włamali się do 
Miejskiej Bekoniarni, skąd za
brali konserw mięsnych na kil

ka tysięcy złotych. Z końcem u - . 
biegłego roku policja wyśledzi
ła całą szajkę, którą następnie 
aresztowała i oddała prokura
torowi. W  dniu wczorajszym 
Władysław Dębski i 8-miu je
go kompanąów zasiedli w są
dzie okręgowo-karnym, odpo
wiadając za powyższe czyny.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozprawie przewodniczył s. 
.o dr. Kronęnberg oskarżał pro 
kurator dr. Kaminński, jedne
go z oskarżonych broni adw. 
dr. Jan Bardel.

Zabójstwo na zabawie
pod Krakowem

Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę gospodarza z 
Rybitw Franciszka Włodarczy 
ka oskarżonego o zabójstwo.

Dnia 5 listopada r. ub. odbv 
wała się w Rybitwach huczna 
zabawa w mieszkaniu niejakie 
go Walentego Korcyla.

Na zabawę przybył w stanie 
podchmielonym Antoni Mus

kał i pod wpływem pijaństwa 
wszczął awanturę, skutkiem

I czego wyrzucono go z zabawy.
1 Muskał nie dał za wygraną, 
i bez przerwy dobijał się do 
drzwi aby go wpuszczono.

Oskarżony Włodarczyk pod 
niecony ustawicznym dobija
niem się i zakłócaniem zabawy 
chwycił ciężką rurę żelazną i 
stanął koło drzwi i w chwili 
kiedy Muskał wypchnął drzwi 
i wpadł do środka sali, Włodar

czyk całą siłą uderzył go szta
bą w głowę.

Cios był tak potężny, że Mus 
kał padł na ziemię i nie odzys
kawszy przytomności zmarł.

Proces trwa.
Trybunałowi przewodniczył 

s. o. dr. Bobilewicz oskarżał 
prokurator dr. Stawarski, po
wództwo cywilne zastępował dr 
Bernard Pleszowski.

T Y L K O  w jedynej pralni

„ # »  E«  Ł10fr. Pranie kołnierzyka lOp.
Cysacienle obrania 

ZŁ 3.50 
Czyszczeni® sukni

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W e lnica 8 
Filia: W r z c s i ó s k a  1

Uniewinniony o sprzedaż fałszywego pierścionka
Wczoraj odbyła się przed są 

dem karnym w Krakowie roz
prawa przeciwko Wincentemu 
Kiebzakowi, który był oskarżo 
ny o oszustwo pieścionkowe.

1 tak mianowicie osk. Kieb- 
zak sprzedał na ulicach Krako
wa jakiemuś naiwnemu wieś
niakowi bezwartościowy pier

ścionek za złoty, udając emig

ranta rosyjskiego, który jest 
chwilowo w potrzebie i sprze
daje swe kosztowności.

W  powyższej sprawie w 
dniu wczorajszym zapadł wy
rok po przesłuchaniu całego 
szeregu świadków i oskarżone 
go, który tłómaczył się że w 
krytycznym czasie sprzedawał 
wprawdzie pierścionek jednak

poszkodowany go nie kupił i 
prawdopodobnie inny osobnik 
skorzystał ze sposobności i 
sprzedał mu tembakowy pierś 
cionek za złoty.

Z braku dostatecznych dowo 
dów winy sąd uwolnił oskarżo 
nego Kicbzaka od winy i kary.

Obronę Kiebzaka wnosiła dr 
Ela Pleszowska.

Nagły zgon w restauracji
przy ul. Mostowej, po wypiciu czarnej kawy
Wczoraj w czasie spożywa-1 przy ul. Mostowej L. 8, zmarł 

nia czarnej kawy z rumem w nagle na udar serca . Badylak 
restauracji Antoniego Rokosza i Walenty lat 67, zam. w Krako

wie przy ul. Skawińskiej L.14.
Zwłoki przewieziono do Zak 

ładu Medycyny Sądowej.

Szczepienie dzieei udających 
się na kolonie wakacyjne
Zarząd m. w Krakowie za

wiadamia, że wszyscy rodzice, 
mający zamiar wysłać dzieci 
swe na kolonie wakacyjne mu 
szą je przedtem poddać szcze- 
pienio ochronym przeciw bło
nicy i ipłoicy (dyfterytu).

Dzieci te powinny zgłosić 
się w szkołach najpóźniej do 5 
lutego.

Szczepienia te odbywać się 
będą w lutym i w marcu.

Tajemnica zniknięcia absol
wenta glinu, w Krakowie zos

tała wyjaśniona.
Wczoraj podaliśmy wiado. 

mość o tajemniczym zaginię
ciu 24-letniego Edwarda Birn- 
bauma, absolwenta gimnazjal
nego, zamieszkałego przy ul. 
św. Gertrudy L. 20 w Krako
wie.

Według podanych nam 
przez ojca jego informacji, wy 
dal ił się on w ub. wtorek z 
domu i od tej chwili wszelki 
słuch po nim zaginął.

Prowadzone na terenie Kra 
kowa poszukiwania za zaginio 
nym nie dały rezultatu.

Wczoraj wieczorem w Kato
wicach przy ul. 3-go Maja L 19 
popełnił samobójstwo młody 

człowiek, liczący około 25 lat.
Wyskoczył on z okna 4-go 

piętra i zginął na miejscu.
Przy zwłokach znaleziono 

chusteczkę z monogramem E. 
B.

Wczoraj rano wyjechał do 
Katowic p. Mendel Bimbaum, 
ojciec zaginionego.

Na cmentarzu żydowskim w 
Katowicach rozpoznał p. Birn- 
baum zwłoki swego syna samo 
bójcy Edwarda,

KRAKOWSKIE OSTY.

Na krakowskim Rynku także 
sprzedają jabłka

Zresztą nie każdy z krakowskich 
mieszkańców uda się po nie do owo
carni, ponieważ wie, że tam drogo że 
jabłko czy gruszka kosztuje więcej 
jak złote jajko, i że płaci się nic za 
jakieś kalifornijskie owoce, bo te o- 
woce kupił poprostu sadownik hur
tem w jakimś dworze kresowym •— 
ale przecież reklama być musi a za 
reklamę należy płacić i słusznie.

Tylko nie słusznem jest to, na kra
kowskim Rynku. I tam czerwienieją 
w koszykach u przekupniów takie sa 
me „kalifornijskie" jabłka i pełno 
ich jest dokoła.

Może nie tak dorodne jak te, któ
re uśmiechają się z za witryn owoca 
roi, - no ale trudno, co na dworze 
pod gołym niebem, to nie w eleganc
kiej owocarni.

Zresztą te jabłka z Rynku to są 
tańsze, to znaczy powinny być i po 
dobno jak przyjdzie je kupować mą 
dra paniusia i umie się targować, to 
rzeczywiście kupi taniej, nie jak tra
fi się „frajera" nienauczona krę 
tactw lo zresztą co tu gadać o fra 
jerze, kiedy ja sam wczoraj kupiłem 
na Rynku kilo jabłek i zapłaciłem za 
nie 70 gr. podczas kiedy w niedale 
kiej owocarni policzono mojej żonie 
za te same jabłka horendalną cenę 55 
groszy.

Czyż niema już żadnego sposobu 
na tych nieuczciwych przekupniów 
z Rynku?

Czemuż nie dać im cenników?
Czy to takie trudne?

(Oset)
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